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Ifchodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 

ninistracifl i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 T«lef. 1672.
Rokopiso-w Kedakcya nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz odf 12—2.

Im in istracya  otw arta od 10— 4 po południu-i od 0—u 
w ieczorem .

g ło szen ia  p rzyjm uje s ię  do godziDy 6 w ieczór.

p ją fe k  15 (28) m aja 1909 r. \
•*C! .snt

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

Jlok. IV.

miesięcznie k r a t .  pótrocz. rocz.
"-enumerala: W kraju —.85 2.50 4.50 8 .-

, Zagranicą 1.35 4.— 7.— 1 4 .-
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierw szy  i 20 kop. każdy następny raz, za 

teksti m 20 kop p ierw szy  i 10 kop. następny raz
N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .  

P r t n u m i r i t ę  i  o g ł o a z i n i i  p r z y j m u j e  
A d m i n l s t r i c y i .

S  J M  Szwarcman99 PADÓŁ
w prost g m a ­
chu kontra­

ktow ego

1 1 9 7 8 -2

Oziś Resztki.
i a i l e p s z y  w  R o s y i  T 7  V  D  D  1 7  ^  ^

T E A T R - B I O t f R A F  $ $ &  A  K  Ł  O  O
Dziś nowy program .

66 Kreszczatik 25.,
wprost poczty.

„■ -12206-1

IRGIKIUSZ traged ya  z cza ­
sów  rzym sk ich . Hrabia Ugolino

|W ojczyźnie Garibaldiego wspaniałe W1"

dram at
śred n io­
w ieczn y.

H on-K ohn Budowa ko-
a - 0  - *  %. doki z natury . .
■lei i udoskonalony wyrób kół wagonowych z natury. F a b r y k a c y a  s z n u -
Irów  u d ztnneatuS-QCie DURASZKIN KRÓL ZŁODZIEI kom iczne Wielka orkiestra koncertowa.

Program zatwierdzony przez komitet naukowy. Dozwolone uczęszczanie młodzieży szkolnej.
| P oczątek  o godzinie 5-ej po południu. S zczegó łow e op isan ie  w k a sie  b ezp łatn ie . Zwraca s ię  u w a g ę  publiczności, że w  teatrze

urządzona sp ecja ln a . w en ty la cy a  i pom im o letn ich  upałów  w teatrze  je s t  chłodno.

Dziś nowy wspaniały
program . 12032—2

W i r g i n i u s z  Film d'Art S z e g r y n o w a  s k ó r a  S B # ? ? * © !
(w  w ykonaniu  artvstów r ii ir -a  >łl#in I fp ń l Y łn r fo ia i  n ieustann y śm iech  NAD PROGRAM: Ostatni wystąp u l u b i e n i  

te., •ów p arcsk ich ). U U I  U 9 Ś M I I  R l  U l £ I U U £ I G I  oraz in n e obrazy, publicznoaci k ijow skiej, n iezrów n an ego  kom iku  
w irtuoza m u zyczn ego  NEGRA DŻONSA. W szęd zie  ogrom ne pow odzen ie. Anons: D nia  17-go m aja 1-szy w y stęp

T anc kom ika A .  S & i  I ń S s - K  l E  f J C  ^ w o d z e n i e l l

ua  Teatr a. Mianowskiego.
n u  lUULti mUZJ,V H  TT ■ V- ^ O *

Pierwszego rosyjskiego transformatora
jlina z Borkowskich i Jfarol

l^óżyeey
m ąją z a sz c z y t  zaw iad om ić W. W. P . P. o ślu b ie  sw ym , k tóry od­
był s ię  dnia 15-go m aja  1909 r. w  k oście le  p arafia ln ym  w  B łoniu.

W arszawa, M okotowska 59.
Zawiadomienia rozsyłane nie będą. 12204-1

D ziś dnia 15-go maja „ W y c h r e s t“ .
W  n ied zie lę  (In. 17 7 n  u in lii j n r  UTIu ’’ w   ̂ a^ '  u ^ ’ 
m aja now a sztuk a >>AO n u lu  I | l lu n U il  K olesn iczen k a  

W  p on ied zia łek  dnia lb -go m ąja 2 sztuki

Teatr Letni
w  Ogrodzie K upieckim

T  Kolesniczenka 11 .Haehmaryło”, 2) „Zaporożskyj kłal’.■ ■ Ii U ICOIIIu ł O IIa D i R eżyser  T K olesn iczenko. Kapelm. M. Wasjjew. 12ui
Kijowskie Tow arzystw o Miłośników Przyrody

urządza 12183-

W ielki spacer wiosenny!
nrzv dźwinkoch 5-o.iti orkiestr.  W U niw ersy teck im  Ogrodzie Botan icznym  aprzv dźwiękach 5-ciu orkiestr.  W U niw ersy teck im  Ogrodzie Botanicznym

w  N ie d z ie lą  dn ia  17-go m aja  r . b.
U czestn icz’. O rk iestra  Fanfarow a K ijow skiego Pułku H uzarów . K inem atograf. 
KIOSKI— NAMIOTY. FAJERW ERKI. P oczątek  o godz. 2-ej pr . W ejśc ie  dla  
dorosłych  50 kop., d la d zieci i uczącej s ię  m łod zieży  25 k. S zczeg ó ły  w  afiszach .

w ń itu  Szenderówka
pow iat K aniow ski pocz- 
la  Steb lów , sta cy a K o r-  

suń, sprzedajo s ię

s
350, 260 i 185 d z ies ięc in  z la sem  lub bez lasu . B liższych  w iad om ości u d z ie la ’ 

W. S łotw iński, Lu terańska  Nr. 23 lun m iejscow y Z a rzą d .

Skład Głów ny In stru m e n tó w  
m u zyczn ych  i nut

J. I. JBNCRBSEK
Przeniesiony został do nowego lokalu

K „  Kreszczatik J ł  41, worost fundukiejow skiej.

RESTAUR ACYA
w

ogrodzie
kluou KUPIECKIEGO

D zierżaw ca Tr R O O T S .
Podaje do w iadom ości Szanow nej P ubliczności, że od 14-go m aja p rzygryw ać będzie or­
k iestra  Rum uńska W. G. Georgiu, c ie szą ca  s ię  w ie lk im  pow odzen iem  w  P etersb u rsk ich  
restauracyach: „K iuba“, „M iedw ied“, „Kontau“ i in. O biady od g. 2-ej do 7-ej. K olacye  
z 3-cli potraw  po 1 i b W  drugiej mojej restau racyi, daw niej T ow arzystw o B row arów  
K ijow skich , K reszczatik  AS 1, rów nież p rzygryw a ork iestra  koncertow a. W szystk ie  p o­
traw y są  przyrządzane na św ieżem  śm ietan k ow em  m aśle  z w łasn ej firm y „Lillandya".

12201— 1 Z szacu n k iem  T . Roote.

MOSKIEWSKI DOM HANDLOWY

J . P E C H O W I C Z i
Pndoł, P la c  A leksandrow sk i I Te le f. 2177.

Na letnie tkaniny: p erk a lik i, s atyną i batyst

C e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e .
C o d z ie n n ie  o t r z y m u je m y  now ości S e z o n o w e .

W piątki sp«rxedaż resztek.

Południowo-Rosyjski Syndykat Rolniczy
Kijów , B u lw arna  9.

12152-2

-11962—4

Główne Przedstawicielstwo MILWAUKEE"
Zniwiaiki, Kosiarki, Snopowiazałki, Szpagat manilski.

99

FABRYKA TEKTURY i FARB SMDŁOWCOWYCH

S. GOJŻEWSKIEGO w Sławucie.
D zierżaw ca  W. HULANICKI

Pokrycie dachów ze swoim materyałem i robocizną.
C enniki i próby w y sy ła m y  na p ierw sze  ząaan ie. 10 — 11770—6

i non nnnflanc6v kitowych ;ls U U U .U U U  £6 T 1: f w iepk® -> o s* yk a ch ,9 w w ! w  w  w  k*viat. i traw y, bukiety  i w iank i
SISZA, M .-B łagow ieszczensk a J6 

o zo sa  181. Cenniki bezp łatn ie.

.  dyw an. liśc. i w ijąc. rośl. 
Canna, Crosy, g eorg in ie  i in -  

róże krzak., n »sion aogrod .‘ 
o , , , ,  i  wianKi poleca  hod. kw iat S„ LE-
.-B łagow ieszczeń sk a  J6 134. P ilia  w  S w ia to szy n ie

12105—3

Zakład wodoleczniczy 
D -ra  Chramca w  Zakopanem

utwai ty  ca ły  rok.
K ąpiele p ow ietrzne, zw yk łe, g azow e etc. 
G im nastyka, m ięsien ie , najn ow sze przyrządy  
Z am lerow skie i t. d. K uchnia w yk w in tn a  i 
zdrowa. O ddzielny s tó ł jarsk i. C entralne o- 
g rzew a n ie , św ia tło  e lek tryczne, w odociąg, 

k an alizacya , d ezyn fek cja .
Cena od 8 koron w zw yż. 30-11785-9

Sekcya Hodowli Bydła i Koni 
przy Podoiskism Rolniczo-Gospodarsko- 

PrzemysłowBm Towarzystwie
urządza w  m. W in .,icy  nc terytoryu m  w y- 
sta - | ó n | Y i g  p i f ”  na konie sz la c iie tn e  
w y >5̂ —1 l l l a l  IV i robocze, a także na  
bydło robocze i trzodę ch lew n ą—w  dniach: 
25, 26 i 27 m aja  1909 roku. Z aw iadom ien ia
0 w zięciu  udzi ,ła sv jarm arku  przyjm ują s ię  
do 20-go m aja. Po in form acye zw racać  
s ię  do B iura T ow arzystw a: W in n ica , sk rzyn ­

ka pocztow a Ns 3-ci. 6-11902-6

g|)K)K)K)K}K>ioK)K)K)K)K)KM (|ffl

1 Na przesiewy a
) |  sprzedąje s ię  2500 pudów  n rsion  | |

X buraków cukrowych se- X
X l o L n t f i n u n h  W iad om ość sta c ja  Y  
G r C K L y J l i y C n .  C hrystynów ka, a g en t w  
A S zm il K ahałow sk i. 12122—2 A
S U )K )IO (O K )K )K A O K X A O K )K i&

sprow adza  z W ęg ier  i zam ów ien ia  
przyjm uje 12080—5

Biuro Pośrednicł. przy Kijów. T-wie Roi.
K reszczatik  25, teł. 818.

WILNO,
P ren u m eratę i o g ło szen ia  do 

„Dzienniku Kijowskiego’*
przyjm uje 

księgarnia J. Zawadzkiego.

E IIP Ir Hotel Nowo-W olyński
1-U Ir IV, Koczorow skiego.
C eny num erów  w ięk szy ch  na sezon  le tn i 

zm n iejszon e o 25$. 12128—5

K A L E N D A R Z .
15 (28) Zofii.

Biuro To w. Oiwlrta (Kreszczatik 1 klub 
cOgniwo»), otwarte od 10 do 3 po południa 
codziennie oprorz niedziel i lwia*,.

Ćwiczenia w P. T. 6. W pon iedzia łek . Chłop­
cy <lo lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/j—9V2. — W torek. Panienki do lat 14: 5—6 
drabinie: 6 -7 ;  druhowie: 9—10. — Ś roda . Ucz­
niowie: 6—7. — C zw artek. Chłopcy do lat 14: 
5—6: druhinie. 8l/a—91/:- — P iątek . Panienki 
do lat 14: 5—6; druh inie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9- 10. — N ied zie la . Goście: 10—l l  
zrLna.

Biuro kij. rz.-kat. Taw. dobreczynneiol, Mala-
Żytomierska Nr 8, otwarie każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedz;el.

Biuro Koła Kobiot Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. 1 .

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua w szek ie  posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10— 5 po poł.

Biuro Związku Równ. Kobiet Poleklch otwarte 
od 12— 2 z wyjątkmm poniedziałku, i  środy 
przyjmuje wpisy oraz, udziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro pracy przy kij. rz -kat. Tuw -dobroczyn­
ności. Mała-Zytomierska Nr 8, otwarie codzien 
nie od 10-ej do 5-ej .prócz św iąt i niedziel. 
F.*l,a Laboratorna r 12, przy schroniska św 
Jadwigi.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letniob w Kijowie 
W. Podwalna 23; otwarte od 3—6 .

Biuro „Wydziału Letnisk” przy Kij. Szym.-Kat. 
Tow. Dobr. (Mała Żytomierska 8) otwarte co­
dziennie od g. 12 ej do 2-ej po poł. Przyjmowa­
nie dzieci od g. 5-ej do 6-ej po poi. Umawianie 
dozorczyń, dozorców, kucharek: środa od g . 5 
od 6 po poł., niodziela od g. 2 do 3 po poł.

i i  in

broni  p l u c ó w e k  i tv. ierdz w tem  prze ­
ś w ia d c z e n iu ,  iż czy n i  to dla c a ł o ­
ści.

Więc i my tutaj obywatelskie sub- 
sidium  charitativum  dajmy na cele 
oświatowe.

B.

Fundusz Oleny Sfczyrtskiej.

Na wezwanie Roseggt-ra do zebrania 
2-milionowego funduszu celem szybsze­
go germanizowania „kresów wscho­
dnich" odpowiedział naród polski w 
sposób jedynie godny i właściwy — to 
jest czynem.

Posypały się ofiary ua obronę na­
szych kresów zachodnich. W przecią­
gu kilku dni w Galicyi zadeklarowano 
z górą 109,000 koron na szkoły ludo­
we — a zapał, z jakim ofiarodawcy 
spieszą z datkami, każe wróżyć, iż fun­
dusz naszej obrony narodowej dojdzie 
do' cyfr milionowych, to jest do takiej 
wysokości, która będzie gwarancyą 
możliwości odparcia grożącego nam 
nowego ataku.

Na naszej linii zachodniej za mało 
jeszcze mamy twierdz polskich. Za 
mało szkół naszych ratuje polskie du­
sze od naporu niemieckiego ducha, od 
tej przemocy, która w pełnym ryn­
sztunku, z rozwiniętymi sztandarami, z 
fanfarą zwycięzców i zimną brutalno­
ścią idzie nad Wisłę i dalej...

Na twierdze nasze, na szkoły ludo­
we, potizeba pieniędzy. Te nie odnaj­
dą się w kwocie ogólnej podatków, 
które z nas ściągają fiskusy państwo­
we; te pieniądze my sami aać musimy 
z tych dochodów', ^które u innych 
szczęśliwszych narodów do własnego, 
egoistycznego przeznaczone są użytku 
To znaczy, ż0, chcąc byt swój urato­
wać i zabezpieczyć, my musimy siebie 
opodatkowywać wzwryż obowiązkowych 
podatków — a ta dobrowolna ofiara, 
to subsidium charitativum  powinno w 
oczach naszych mieć charakter i wagę 
takiego obowiązku, który przestaje 
być ciężarem, albowiem życiową jest 
koniecznością.

Komu więc życie j i,st miłe, komu 
ono nie cięży, ten środki swe pj-ywa- 
tne z ochotą okroić powinien dla ce­
lów ogólnych, dla warunkującej nasze 
trwanie całości.

Że potrzebę tę zrozumieliśmy, dowo­
dzi istnienie Towarzystw oświatowych 
— Tow. szkoły ludowej w Galicyi, 
Macierzy Szkolnej na Śląsku, które z 
niezmordowaną wytrwałością walczą 
z germanizmem na kresach zacho­
dnich.

Że, mimo trudnych warunków eko­
nomicznych i politycznych, stać nas 
na podjęcie walki—dowodzą te tysią­
ce, które ochoczo i łatwo na dar grun­
waldzki płyną.

I gdy tak jest na zachodzie, gdy z 
uczuciem męskiej dumy patrzymy na 
niczem niezmącony spokój bojowników 
kultury polskiej na zagrożonych przez 
niemczyznę placówkach, na kresach 
wschodnich inny zdaje się panować 
spoKoj — spokój zrezygnowanej lub 
zgryźliwej obojętności.

Dziwna to rzecz—a jednak tak jest, 
iż, na ogół biorąc, społeczeństwa tutej­
sze zamało zdaje sobie sprawy z potę­
gi oświaty, jako środka ratującego nas 
od zagłady, od utraty rodzimej pol­
skiej kultury, przez którą istnie­
jemy.

Nic to, iż nie możemy tutaj, tak jak 
na kresach zachodnich szkółek ludo­
wych zakładać To nie powinno być wy­
m ów ią dla wielu, którzy, grusza swego 
skąpiąc, tłómaczą, iż na nic się zda w 
takich warunkach ofiarność. Są jeszcze 
inne sposoby ratowania naszej kultury, 
naszej mówy ojczystej i naszych trą­
dy cyi. Ale na obronę tych skarbów 
najdroższych potrzeba celowych, zor­
ganizowanych wysiłków — a dla sku­
teczności tych wysiłków niezbędne są 
pieniądze, pieniądze i jeszcze raz pie­
niądze!

Bez nich — będziemy mieli karyka 
turę oświaty — i groźne niebezpieczeń 
stwo, jakie tu nad głowami naszemi 
wisi, niebezpieczeństwo groźniejsze mo­
że niż na zachodzie, bo doprowadzają­
ce duszę pulską do niesłychanego zwy­
rodnienia, do moralnej anarchii i ni< o 
ści—w dalszym ciągu istnieć i pano­
szyć się będzie.

A przecież pieniądze mamy. Mamy 
ich dość na to, aby byt nasz urato­
wać. Tylko trzeba je dać.

W chwili podniesienia ducha, przez 
atak buty germańskiej wywołanego, nie 
chaj każda dzielnica szczerby w swe 
ich opatrzy nurach i niech swoich

cDiło*, notując v iadomość o rozpoczętej sub­
skrypcji na cDar Grunwaldzki*, twierdzi, że 
pewne jest, iź <za zebrane pieniądze Towarzy­
stwo szkoły ludowej będzie zakładało swoje szko­
ły nietylko na zachodnich ckresach*. ale jeszcze 
ż większą zawziętością będzie narzucało polskie 
szkoły na wschodzie, pomiędzy ludem ruskim*. 
Odpowiedzią na to, zdaniem cDiła*, powinno być 
zbieranie datków na fundusz im. Oleny Siczyń- 
skiej, który dotychczas nie wzrósł jeszcze do su­
my 10,000 koron. «Jeżeli już nie zrozumienie 
poirzeby szerzenia oświaty i narodowej świado­
mości wśród ciemnego ludu — woła organ cNa- 
rodnego komitetu* — to przynajmniej groza wro­
giej nawały niech pobudzi nasz ogół do żywszego 
składania ofiar na fundusz szkół ludowych im. 
Oleny Siczyńskiej*.

Zjazd słowiański.
 COO--

W ystąpienia Dmowskiego i Kram arza.
We wtorek zrana odbyło się w klu­

bie działaczy społecznych w Petersbur 
gu posiedzenie delegatów słowiańskich 
przy licznym udziale osób zaproszo­
nych, przyczem omawiano sytuacyę 
sprawy słowiańskiej.

Szczegóły tego posiedzenia podajemy 
za „Kur. Warsz.“:

Poseł Kramarz wykazał w dlugi“j 
mowie porażkę Rosyi w sprawie bał­
kańskiej i wzmocnienie przymierza au- 
stryacko-niemieckiego; omawiał politykę 
rosyjską, zwracając uwagę na zależność 
sprawy słowiańskiej od stosunków pol­
sko-rosyjskich i stwierdzając, że w Ro­
syi nic 'nie uczyniono w duchu rezolu- 
cyi praskich, uczyniono zaś wiele pize- 
ciwko ich duchowi. Przyszłość sprawy 
zależy od postępowania Rosyi wzglę­
dem polaków. Przed rozstrzygnięciem 
jakichki lwiek spraw praktycznych, jak 
np. banku lub wystawy, należy skiero­
wać na drogę właściwą stosunki rosyj­
sko-polskie.

Po Kramarzu przemawiał Dmowski, 
wykazując zupełną porażkę neoslawi- 
zmu w polityce i zwycięstwo Niemiec.

Tylko Bułgarya odniosła korzyść. 
Mówca winszuje jej niezależności i o- 
świadcza, że zwycięstwo Niemiec przy­
gotowane bjło  ze strony rosyjskiej i to 
nietylko przez dyplomacyę rosyjską. 
Istnieją więksi winowajcy. Następnie 
objaśnia, dlaczego milczał w Dumie, 
gdy poruszono sprawę bośniacką.

Wszystko, co można było powiedzieć 
wówczas w Rosyi w tej sprawie, by­
łoby na korzyść polityki berlińskiej. 
Obecnie oświadcza, że, nie mogąc oder­
wać Bośnii od Austro-Węgier, Rosya 
powinna była zgodzić się na aneksyę, 
pr/.ez co nie dałaby Niemcom sposo­
bności odegrania wiadomej roli. Należy 
dodać przytem, że jeżeli Bośnia pozo­
staje w rękach, austryackich, to dla 
ludności jej lepszy jest ustrój prawny, 
niż okupac-ya.

Wobec sytuaoyi, jaka wytworzyła 
się obecn;e, na długo nie może już być 
mowy o rozległej polityce słowiańskiej. 
Obecnie pierwszem zadaniem jest, aby 
każdy naród słowiański wzmacniał się, 
pracując u siebie w warunkach jak 
najlepszych, drugiem zaś—rozwój idei 
neoslawizmu w krajach słowiańskich, 
co do t< go jednak kon:ecznie potrzeba, 
aby podstawy idei tej zostały ściśle 
określone. Nie można s !ę zadowolić 
ogólnikami rezolucyi praskich, które 
nie przeszkadzały członkom zjazdu pra­
skiego głosować w Dumie przeciw do­
puszczeniu polaków w Królestwie Pol- 
skicm na posady sądowe.

Mówca pojmuje, że w razie bliższego 
określenia podstaw neoslawizmu, liczba 
zwolenników jego w Rosyi skurczy się 
w kółko maleńkie, ale będą to ludzie 
szczerzy, pojmujący sprawę. Bez tego 
dalsze istnienie ruchu jest niemożliwe.

Po Dmowskim przemawiał jeszcze 
Klofaez, Bobrinskij i inni Bobrinskij 
wyjaśnił stosunen rosyjskiej opinii pu­
blicznej do kwestyi bośniackiej uczu­
ciami braterstwa dla serbów.

Na posiedzeniu popołudniowem prze­
mawiał raz jeszcze Dmowski, odpowia­
dając różnym mówcom.

Polacy—mówił—nie są istotnie opty­
mistami w sprawie słowiańskiej. Nie 
byli też optymistami w Praaze. Wie­
dzieli dobrze, iż rezolucye praskie uie 
zmienią polityki rosyjskiej, ani nawet 
stanowiska wdększości rosyjskiej opinii 
publicznej względem polaków. Mają 
wszelako prawo żądać, aby hasła sło­
wiańskie nie służyły polityce przeciw'- 
słowiańskiej.

Polacy nre rozpaczają o przyszłości 
swojej. Wierzą, że nawet w razie doj­
ścia do skutku tego, o czem większość 
polskie] opinii publicznej jest prze 
świadczona, mianowicie panowania nie 
mieckiego nad Wisłą, potrafią obronić 
wyłącznie siłami własnemi to, czego 
dotychczas bronili; pojmują bowiem, 
że mogą liczyć tylko na siebie samych. 
Ich celem jest.  wzmocnić swoje siły 
narodowe, aby w przyszłości odeprzeć 
skutecznie napór niemiecki na gruDcie 
walki kulturalnej.

Odpowiadając Hiibowickiemu, który 
nazwał polaków wychowankam5 jezui 
ckimi, Dmowski o /riadczył, że odpo­
wiedzą na to inni, zarzucąjąc przeciw­

ko
nikom wychowanie bizantyjskie, i o 
wytworzy się klasyfikacya słowian na 
jezuitów i bizantyjczyków. Przedsta­
wiciel żywiołu ruskiego w  Galicyi obie­
cał, że rusini nie będą nadal zacho­
wywali się brutalnie w stosunkach poli­
tycznych z polakami, mówca przeto 
radzi mu dotrzymać tej obietnicy.

Co się tyczy polaków w Galicyi 
Dmowski przyznaje, że uchylają się oa 
ruchu słowiańskiego, że byli od po­
czątku tego ruchu sceptykami, że nie 
wierzą w politykę słowiańską Rosyi 
i w zmianę w stosunkach rosyjsko pol­
skich. Ale bo też Galicya jest jedy­
nym zakątkiem Polski, w którym po- 
lacy mogą rozwijać się pod względem 
narodowym. Cenią więc to dla dobra 
całego narodu polskiego i—jak mówią— 
nie pragną poświęcać tego dla sprawy, 
w którą nie wierzą.

Wobec obecnej svt,uacyi sDrawy sło­
wiańskiej me znajdujemy przeciwko 
tym ich twierdzeniom żadnego argu­
mentu przekonywującego. Nie może 
tu być mowy o nieszczerości. Istnieje 
tylko uzasadniony sceptycyzm polity­
ków praktycznych, kierujących spra- 
whrni polskiemi w Austryi.

Rusin Sławinskij z Wołynia wyka­
zywał odrębność „Ukraińców", przy­
czem oświadczyć że niema śród nich 
uczuć wrogich względem polaków. 
W sprawie tej—mówił—nie można są­
dzić na podstawm stosunków galicyj­
skich, gdyż w Galicyi obie strony są 
winne.

Delegat Lwów przemawiał przeciwko 
polityce rosyjskiej względem polaków. 
Zwłaszcza na terytoryum spornem Li­
twy i Rusi polacy powinni posiadać 
prawa równe i wolność życia narodo­
wego. Wiara mówcy w przyszłość spra­
wy słowiańskiej opiera się na czechach 
i polakach.

Przemawiał również członek Rady 
Państwa, hr. Jan Olizar.

Dalsze obrady toczyły się we czwartek.

Strajk na uniwersytecie  
lwowskim.

Na uniworsytocie lwowskim młodzież ogłosiła, 
jak to już donosił telegraficznie nasz korespon­
dent strajk trzydniowy.

Powodem, dla którego młodzież chwyciła się 
tego środka, jest zupełne lekceważenie przez 
rząd najprymitywniejszych potrzeb wszechnicy. 
Sprawa potrzeb tych datuje się cd szeregu lat, 
zażalenia pozostają bez skutku.

Z powodu takiego traktowania sprawy mło­
dzież widząc, że niema innego sposobu osiągnięcia 
swych słusznych potrzeb, chwyciła się środka o- 
stamiego. Uchwalona na wiecu akademickim 
rezolucya brzmi:

cMłodzież polska, zebrana do. 25/5 1909 r. na 
ogólno akademickim wiecu w sprawio potrzeb 
wszechnicy widząc, żo jej najpierwotniejsze żą­
dania i potrzeby, wielokrotnie wyrażone i do 
wiadomości rządu podawane, zostały przez wła­
dzo centralne zlekceważone, slwiordzając że uni­
wersytetowi lwowskiemu brak tałbgo szeregu 
niezbędnych katedr, klinik i odpowiednio wypo­
sażonych instytutów i somiuaryów, że dalej ko­
rzystanie z bibli' teki uniwersyteckiej z powodu 
braku posad urzędniczych jest dla młodzieży u- 
trudnione, że w kińcu na ukoronowanie niedo­
mogów wszechnicy i sam budynek uniwersytetu 
nie odpowiada najprymitywniejszym wymaganiom 
hygiony i kultury:

1 ) podnosi i podtrzymuje z całą mocą wszyst­
kie nieziszczone żądania ostatniego wiecu w 
sprawio potrzeb wszechnicy z dnia 22 maja 19u8 
roku, ujęte w osobnym momoryale,

2) na czoło swych postulatów wysuwa żąda­
nie natychmiastowego rozpoczęcia budowy nowe­
go gmachu uniwersyteckiego,

3) pełna oburzenia konstatuje, że systematy­
czne lekceważenie przez rząd wiedeński niedo- 
magań lwowskiej wszechnicy zniewala młodzież 
do jak nąjdalej idącego zradykalizowania swej 
taktyki,

4) celem niedwuznacznego poparcia swych 
żądań proklamuje natychmiastowy, trzydniowy 
ogólno uniwersytecki strajk demonstracyjny,

5) uchwala wysłać deputacyę do Wiednia, 
celem przedstawienia żądań i stanowiska mło­
dzieży czynnikom powołanym*.

I dziew M\ ciielfflskiej.
Szerzeniu się polszczyzny sprzyjała 

dalej bardzo rozpowszechniona w XVI 
stulec u polemika religijna. Występo­
wano przeciw wyznaniu greckiemu po 
polsku, najsnadniej też było przeciwni­
kom w tym samym języku odpowia­
dać. Tem bardziej, że i publiczność le­
piej rozumiała takie pisma polemicz­
ne: „język polski wchodzi w powsze­
dnie użycie nawet między warstwy 
średnie ruskiego społeczeństwa." Ba!— 
„od końca XVI-go wieku pisze nawet 
starszyzna kozacka do króla i panów 
po polsku.“

Jeżeli tak było na całej Rusi, nawet 
akrainnej, nawet zadnieprzańskiej, cóż 
dopiero mówić o ziemi chełmskiej, po- 
ulegającej wyraźnej przewadze licze­
bnej p Jaków oraz wpływom katolicy­
zmu! Szychta ziemi chełmskiej już w 
XVI-ym wieku przyjęła przeważnie wraz 
z kulturą polską i kult zachodni, wśród 
pewnych wahań zresztą, chociaż na 
razie bardziej w kieruLku refornacyi.

I nie mogło istotnie być inaczej, tu 
na pograniczu rdzennej Polski, skoro 
kultura polska sięgnęła widowładnie 
i « a Ruś głębszą, aż za Dniepr.

Ileż to razy z powodu dyskusyi o 
sprawie odłączenia ziemi chełmskiej 
rzucano polakom w twarz zarzuty nie- 
Lolerancyi religijnej, przymusowej pro­
pagandy laty no-polski ej! Skoro więc 
morwa o wylewie Kultury polskiej na 
głęboką Ruś, niechże nam wolno oę-
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dzie w odparciu tych zarzutów odbiedz 
pozornie od przedmiotu i wtrącić kilka 
uwag o szkołach dyzunickich na grun­
cie dawnej Rzeczypospolitej, które mi­
mo jej katolicyzmu cieszyły się zupeł­
ną swobodą.

Zakłada je przedewszystkiem bractwo 
kijowskie, U-cz szkoła rozpoczyna swo­
ją działalność dopiero w roku 1615 od 
czasu, gdy wznowiono hierarchię dyzu- 
mcką. Kijów od tego czasu posiada już 
znowu własnego metropolitę, co jest 
oczywiście wypadkiem znaczenia pier 
wszorzędnego. Szkoła, założoua teraz 
przez bractwo, niczym nie zdradza i 
nie posiada istotnie charakteru poli­
tycznie separatystycznego, przeciw pań­
stwowego. Jest tylko zakładem nauko­
wym wyznaniowym, „szkołą ellino-sło- 
wieńskiego i iatyno-polskiego pisma“, 
jak  ją  nazywa patryarcha Feofan w 
swojej hramocie z roku 1620. Na pierw­
szy' plan wysuwa się tu język sło­
wiański, potem grecki, wreszcie łacina, 
n i  którą konserwatyści spoglądali nie­
ufnie, jako na narzędzie odszczepień- 
stwa: język polski znajdował w szkole 
zupełnie należyte uwzględnienie.

Pi rwszymi rektorami szkoły byli 
znakomici znawcy pisma i polemiści, 
którzy, jako tacy, więcej pisywali po 
polsku, co cechowało także wybitniej­
szych wychowańców. Mimo to uwzględ­
nienie łaciny i polskiego szkoła nie 
była jednak dla społeczeństwa ruskie­
go wystarczająca. Poziom kolegiów j e ­
zuickich był wyższy, i tam też często 
udawała się młodzież ruska, przyćzcm 
naturalnie nie pozostawała bez wpły­
wu swoich wychowawców. Nasuwała 
się więc potrzeba reformy, której do­
konał dopiero znakomity metropolita 
kijowsKi, Piotr Mohiła, zakładając naj­
pierw szkołę, przekształconą później na 
kolegium i akademię, tak zw. kijow­
ski -mohylańską.

Przeskoczmy sto pięćdziesiąt lat i po­
słuchajmy, co mówi historyk białoru­
ski Kulisz: „Panowie polscy okazali 
się im (rusinom) jako niedościgłej wy­
żyny światowcy, zręczni wielce w rze­
czach towarzyskich, bardzo mądrzy w 
zakresie pisma... Zaczęli też naślado­
wać wi('.możnych panów polskich w 
ich bycie i postępowaniu... Naturalnie, 
czuli wdzięczność dla sąsiadów za u- 
przejme przewodniczenie we wszyst­
kie ni, co ci przejmowali u narodów 
cywilizowanych... Patrzyli na polaków, 
jak patrzą z rodzinnego zakątka bra­
cia młodsi na starszych... przyjaźnili 
się z nimi z uznaniem pewnem.“

Za Zygmunta I-go już cala prawie 
szlachta chełmska porzuciła obrządek 
grecki, jak świadczy historya*). Wzo­
rem młodzieży polskiej jeździ mło­
dzież ruska na stuaya zagran.czne; w 
spisach studentów Bazylei, Padwy i in­
nych miast uniwersyteckich spotykamy 
wiele nazwisk szlachty rusk'ej, zapisa­
nych jako „Poloni“ , „Lithuani“- naj­
rzadziej „Rutheni**^ Z zagranicy przy­
noszą oni z sobą różne „nowinki1. 
Wiele rodzin ruskich, zrywając ze sta­
rodawnym greckim obrządkiem—„bła- 
hoczestjem", przerzuca się już nie do 
katolicyzmu nawet, lecz do kalwinizmu 
lub aryanizmu.

Nawet w tern, przez dyzuuitów w 
stolicy dyzunii, w Kijowie, założonem 
kolegium, wykłady prowadzone są po 
łacinie, na wykształcenie w tym języ­
ku wychowańcow naiwiększa je st zwró­
cona uwaga i to, pomimo oporu staro- 
w ierców, a dlatego, że w koronie pol­
skiej, łacińskiego niemal jak przyro­
dzonego zażywają**. Natomiast język 
grecki zeszedł na plan ostatni, cer- 
kiewno-słowiańskiego uczono, jako ję ­
zyka kościelnego, usiłowano też uczyć 
języka ruskiego. Ale był to język m ar­
twy; na podstawie słowiańszczyzny cer­
kiewnej, wspólnej wszystkim ludom 
słowiańskim ; obrządku wschodniego, 
utworzyły się różne neologizmy, pra­
wie wyłącznie naturalnie polskie, two-

*) Aolksandfir Jabłonowski. cAkademia ki- 
jowgko-uiuhyluńska.ł Zarys historyczny na tle 
rozwoju ogólno,uo cywilizacyi zachodnioj na Ku­
si. Tom V-t.y Materyałów i opracowań, dotyczą­
cych historyi. wyższych szkół w Polsce. Kraków, 
189‘J — lhuO.
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HENRYK SIENKIEWICZ.

Wiry.
Prasa, literatura, poezja, sztuka wy­

dadzą wam w imię indywiduum i jego 
swobody nieubłaganą wojnę — i, wiesz 
pan, kto będzie niósł chorągwie tej oco- 
zycyi?—Młodzież!—To jest taka prawda, 
jak to, że te czajki la fają, ot tam, nad 
łąkami.

I wskazał na stado czajek, zataczają­
ce koła nad grudzią, na której pasło 
się bydło.—Poczem dodał:

— We Francyijuż się to rozpoczyna. 
Niedawno kilka tysięcy studentów 
przebiegało ulice Paryża z okrzykami: 
„Precz z Rzecząpospolitą!**

— To jest kołowacizna, — odpowie* 
wiedział Laskowicz, — ale to walka z 
radykalizmem, me z nami. My także 
nim pogardzamy. Burżuje myślą, że 
radykalizm osłoni ich w danym raz.e 
przed zemstą proletaryatu, lecz się za­
wiodą. Tymczasem, niechcący, torują 
drogę rewolucyi.

— W tern muszę panu przyznać słu­
szność — odpowiedział Groński. — Wi­
działem w Kairze, jak przed powozami 
baszów biegrą saisy, krzycząc: „z dro­
gi! z drogi!** Tę samą służbę spełnia 
w stosunku do was radyjsalizm!

rząo z języka ruskiego barwną jakąś 
mieszaninę. Ta martwota wypadała 
na korzyść języka polskiego, który siłą 
rzeczy stawał się coraz bardziej panu­
jącym, między innemi i dlatego, że 
dyzuniccy pisarze duchowni „łatwiej 
język ten rozumieli, niż swoją starą, 
piśmienną cerkiewno-ru“Zozyzntj“. „Na­
wet książki do nabożeństwa błahocze- 
stywe układane były po polsku;... mie­
wano kazania dyzunickie po polsku,... 
święta Ławra pieczarska, pusiadająca 
własną, uprzywilejowaną ćrukarnię
„w polskim języku ogłaszała i rozpow­
szechniała najdroższe swe skarby mo­
ralne". Panegiryki na cześć Mohdy 
układane są po polsku; na akcie obio­
ru archimandryty pieczarskiego, akcie, 
w założeniu swem czysto ruskim, pod­
pisy 54-ch obywateli są polskie**. Z 
pośród tej szlachty, ci, „co używali 
swego rodowitego języka... pisali po 
rusku polskiemi literami**. Wszystko
to było kouiecznem następstwem mi­
mowolnego oddziaływania kolegium
mohilańskiego, które z natury wywie­
rało wpływ cywilizacyjny polski. Wy­
kształceni rusini albo „po polsku my­
śleli i z polskich dzieł czerpali**, albn, 
„jeśli nawet w duchu ruskim pisali, 
używali języka spolszczonego lub pol­
skiego całkowicie**. „Niema najmniej­
szego cienia jakiegoś separatyzmu — 
mówi Kulisz. — Znajdowaliśmy się pod 
urokiem jirzesadnej sławy żywiołu pol­
skiego... Tkwiło przeświadczenie przy­
gnębiającej wyższości polskiego języka 
i obyczaju**.

Nie idzie jednak za tern, aby nie 
było poczucia narodowego ruskiego. 
Owszem, tylko łączyło się doskonale 
organicznie z kulturą polską nadawało 
dwoisty charakter inteligencji ruskiej, 
określony w znanem wyrażeniu: „gente 
Ruthm us, natione Polonus“. I w ta- 
kiem oświetleniu rzeczy słuszne zu­
pełnie wydaje się zdanie Kulisza o wal­
kach wyznaniowych, że, „gdyby jezuici 
byli bystrzejsi, przestaliby zupełnie bo­
jować z Drawosławiem; uczyliby tylko 
gorliwie po polsku i po łacinie**.

(D. c. n.)

Uczczenie Tarnowskiego.
— o—

Kraków żegnał we wtorek ubiegły 
uroczyście prof. hr. Tarnowskiego, ustę­
pującego ze stanowiska profesora lite­
ratury po 33 latach pracy na katedrze 
uniwersyteckiej. Imię jego znane jest 
w całej Polsce.

Urodził się on dn. 7 listopada w r. 
1837 w Dzikowie w Galicyi. Po ukoń­
czeniu gimnazyum studyował na wsze­
chnicy jagiellońskiej prawo, później 
wstąpił na filozofię. Następnie przepę­
dził 1 it kilka w Paryżu, gdzie się spot­
kał i zaprzyjaźnił z Waleryanem Ka­
linką i Julianem Klaczką; p:sarze ci 
wywarli wielki wpływ na umysłowość 
Tarnowskiego. W roku 1863 Tarnow­
ski brał czynny udział w walce o nie­
podległość, za co skazany został na 
rok twierdzy, którą odsiadywał po po­
wrocie do Galicyi w Ołomuńcu. Ciężkie 
przejścia rodzinne i wpływ ludzi, w ko­
le których obracał się, wpłynęły zasa­
dniczo na zmianę przekonań politycz­
nych St. Tarnowskiego i staje się on 
przeciwnikiem wszelkiej akcyi, wszel­
kiego ruchu.

Wpływ Lud. Wodzickiego, Stanisła­
wa Koźmiana i Józefa Szujskiego otwie­
ra Tarnowskiemu nowy świat myśli. 
Powstaje miesięcznik „Przegląd Polski**, 
jako ognisko nowego kierunku myśli 
politycznej polskiej, rodzi się „Teka1 
Stańczyka**, w której autorstwie St. 
Tarnowski podobno nie najmniejszy 
ma udział. W roku 1867, wybrany 
posłem na sejm, skłaua niebawem man­
dat po rozgłośnych „Porcyach", w któ­
rych poruszył sumienia szlachty, odsła­
niając wyzysk ludu. Był-to już osta­
tni odruch śmiałej, niekrępowanej dok­
tryną polityczną, myśli społecznej Tar­
nowskiego.

W roku 1869 habilituje się Tarnow­
ski na docenta literatury polskiej w u- 
niwersytecie Jag., a w dziesięć lat po

— Tak! — potwierdził z rozjaśnioną 
twarzą Laskowicz.

A G-oński, zdjąwszy binokle, począł 
je  przecierać z kurzu i mrugać oczyma.

— Lecz i między wami—rzekł—są 
już także różnice. Inny charakter ma 
socyalizm francuski, inny niemiecki lub 
angielski, a i » ich łonie tworzą się 
już przeciwne obozy. Z tego powodu 
nie będę mówił o socyalizmic wogóle. 
Mnie chodzi o ten, niLy krajowy wy 
rób, którego pan jesteś agentem, albo­
wiem z tego, coś mi powiedział, wno­
szę, że należysz do tak zwanej polskiej 
p a ry  i socyalistycznej.

— Tak—odpowiedział z energią La­
skowicz.

Groński zaś nałożył napowrót prze­
tarte binokle i rozwinął wszystkie ża­
gle:

— Twierdzisz pan zatem, że wy imię 
Polski połączyliście z młodą i potężną 
ideą, przez co wpuściliście w jej żyły 
młodą krew. A ja  odpowiem, że sama 
idea, jakakolwiek ona je s t—zwyrodnia­
ła do tego stopnia w waszych umy­
słach, że przestała być społeczną ideą, 
a stała się społeczną chorobą. Zaszcze­
piliście Polsce chorobę i nic więcej. 
Nowy polski gmach trzeba budować 
z cegieł i kamienia — nie z dynamitu 
i bomb. A w was mema, ni cegieł, ni 
kamienia. Wy jesteście tylko krzykiem 
nienawiści. Porzuciliście starą ewange­
lię, a nie umiecie stworzyć nowej, 
wskutek czego niema w was zadatków 
życia. Imię wasze jest Błąd—i dlatego 
wypadkowa waszych działań będzie za­
wsze przeciwna waszym założeniom. Bo, 
przeciągnąwszy strunę strajkową, nie 
doprowadzicie ludu do niczego innegoj

tern zostaje zwyczajnym profesorem 
tego . pi zedmiotu, który wykładał aż 
dotychczas.

Dorobek jego literacki jest bardzo 
bogaty; z dział . naukowych wymienić 
należy;

„Jan Kochanowski*', studyum z lite­
ratury XVI wieku. „Zygmunt Krasi ń- 
ski**, zarys biograficzno-literacki. „Pi­
sarze polityczni XVI wieku**, „0 ta- 
matach Szyllera**, „Henryk Sienkie­
wicz", „Ksiądz Waleryan Kalinka**, 
„Szujskiego lata szkolne**, „Adam Mi­
ckiewicz", „Rozprawy i sludya litera- 
ckie“, „Historya literatury polskiej".

Z pism estetycznych najcelniejszem 
dziełem jest wielka monografia: „Jan 
Matejko** i mniejsze studyum „Chopin 
i Grottger** (1892).

Zasługi jego zostały należycie oce­
nione przez społeczeństwo polskie, któ­
re jakkolwiek nie zawsze zgadzało się 
z jego poglądami politycznymi miahr 
jednak należyte uznanie dla jego do­
robku literackiego.

Na obchód pożegnalny Stanisława 
Tarnowskiego przybył minister wyznań 
i oświaty, hr. Stiirgk, w towarzystwie 
szefa sekcyi Madejskiego. Przyjechał 
również minister Galicyi d-r Dulęba i 
marszałek krajowy hr. Stanisław Ba- 
deni i namiestnik Galicyi Bobrzyń- 
ski.

Uroczystość rozpoczęła się w koście 
le św. Anny, wypełnionym przez gości 
przybyłych z różnych okolic, delegatów 
różnych okolic i młodzież akademicką
0  godz. 12-ej odbyło się zebranie w 
sali starego teatru.

Gdy prof. Tarnowski wszedł do sali, 
powitano go oklaskami, poczem chór 
akademicki odśpiewał kantatę „Gaudę 
Mater Poloniae**. Nastąpił szereg prze­
mówień do jubilata.

Pierwszy przemówił (w języku nie­
mieckim) minister Stue^gkh, który 
podniósł, że wielką uroczystość obcho 
dzi dziś wszechnica Jagiellońska Jest 
to dzień chwały zarówno dla „dm a 
mater**, jak i dla jej wiernego ucznia
1 znakomitego nauczyciela i mistrza, 
któremu złożyć pragnie podziękowanie 
za pracę pełną poświęcenia. Wskazaw­
szy na odręczne pismo cesarskie, ogło­
szone w „Wiener Zeilurg**, minister 
składa jubilatowi życzenia imieniem 
rządu, a podziękowanie i uznanie za 
działalność nauczycielską imieniem 
administracyi oświaty.

Z kolei zabrał głos rektor uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, d-r Fierich, któ­
ry wskazał na znaczenie uroczysto­
ści, wybiegającej daleko poza mu- 
ry uniwersytetu. Mówca wyraził ju­
bilatowi wdzięczność „almae matris** 
za postawienie katedry rdzennie pol­
skiej na tak wysokim poziomie, za wy­
kształcenie tysięcy uczniów, za to7 że 
dwukrotnie jako rektor, w chwili o- 
twarcia nowego gmachu uniwersytec­
kiego i w pięćsetną rocznicę istnienia 
wszechnicy, spełniał ten urząd z po­
żytkiem i chwałą.

W końcu wręczył rektor Fierich prof. 
Tarnowskiemu adres od uniwersytetu, 
złożony w pięknej szkatułce, oraz fun­
dusz im. Tarnowskiego, uzbierany przez 
profesorów, z prośbą o przeznaczenie 
go na cele Bursy akademickiej.

Adres odczytał prof. d-r Zoll (młod­
szy).

Rektor zawiadomił nadto, że papież 
Pius X przesłał na ręce kardynała ju- 
Dilatowi swoje błogosławieństwo apo­
stolskie.

Po przemówieniu dziekana wydziału 
filozoficznego zabrał głos Henry Sien­
kiewicz powitany huraganem oklasków,

Mówca w aitystycznej przepięknej 
formie podniósł zasługi jubilata i jego 
zalety charakteru. Podkreślił, że jubi­
lat w swej tak płodnej i intensywnej 
literackiej i naukowej pracy kierował 
się przedewszystkiem uczuciem patryo- 
tycznem. Jako prawy oby watel ojczyz­
ny, stał zawsze pod znakiem orła bia­
łego i pogoni; pracował z myślą służe­
nia swemu społeczeństwu, czysty zaw­
sze, jak łza.

Następnie prof. Ignacy Chrzanowski 
odczytał adres warszawskiego towarzy­
stwa naukowego. Potem w imieniu

jak do słabości i nędzy, a ze słabych 
nędzarzy nie potraficie zbudować silnej 
Polski. To przecie oczywiste. A przy- 
tem na jednej i tej samej głowie nie 
można nosić dwóch czapek, chyba że 
jedna będzie pod spodem. Otóż pytam, 
co tu jest pod spodem? Czy wasz so- 
cyalizm jest tylko środkiem do zbudo­
wania Polski, czy wasza Polska jest 
tylko przynętą i hasłem, które ma przy­
ciągnąć do waszego obozu lud? Socya- 
listom, którzy zwą się socyaliśtami bez 
dodatków i nie twierdzą, że są w jednej 
osobie rybą i rakiem, muszę przyznać( 
że są logiczniejsi. Ale wy łudzicie sami 
siehie. Naprawdę jest tak, że wy, choć­
byście chcieli uczynić coś polskiego, to 
nie zdołacie, albowiem w was samych 
niema nic polskiego. Szkoła, którąście 
przeszli, nie odjęła wam, bo nie mogła 
odjąć, języka, ale urobiła wasze umy­
sły i dusze w ten sposób, że jesteście 
nie polakami, lecz rosyanami nienawi­
dzącymi Rosyi. Jak  na Lem wyjdzie 
Polska i Rosya, to inna rzecz, ale tak 
jest. Wam się w tej chwili zdaje, że 
robicie rewolucję, a to jest tylico mai 
rpa rewolucyi—i w dodatku obcej. Wy 
jesteście złym kwiatem obcego ducha. 
Dość wziąć wasze dzienniki, waszych 
pisarzy, poetów i krytyków! Cały ich 
aparat umysłowy jest obcy. Prawdziwy 
ich cel, to nawet nie socyalizm. i nie 
proletaryat., ale zniszczenie. W  ręku ża­
giew, a na dnie duszy beznadziejność 
i wielkie nihil. A przecież wiadomo, 
skąd to rodem. Galicyjski socyalizm, to 
także nie Apollo belwederski, ale jednak 
ma już inne rysy i mniej szerokie ko 
ści policzkowe. Niema w nim tej wście­
klizny, lecz niema i tej rozpaczy i tego

uczniów przemawiał p. Waga, a w 
imieniu b. uczniów d-r Turowski.

Z kolei rektor d-r Mars odczytał 
adres uniwersytetu lwowskiego z wy­
razami najserdeczniejszych uczuć.

Po nim zabierali głos profesorowie 
Dembiński i Antoniewicz ze Lwowa. 
Akademickie koło artystyczne miłośni­
ków dramatu klasycznego wręczyło 
jubilatowi dyplom ci łonka honorowego.

Na przemówienia te w dłuższej mo 
wie odpowiedział jubilat St. Tarnow­
ski.

Wieczorem odbył się komers aka­
demicki na cześć jubilata.

Ludnośó królestw a  
Polskiego.

Świeżo wyszedł z druku X XX VIII tom «Prac 
warsz. komitetu statystycznego*, zawierający ob­
liczenie ludności Królostwa Polskiego za r. z.

Według niego, na początku roku zeszłego 
Królestwo liczyło 11,687,853 mieszkańców, z 
czego: katolików 8,800,208, czyli 75,29%, żydów 
1,716,064, ewangelików wszelkich odunan 610,429, 
prawosławnych i staroobrzędowców 471,003, mar- 
jawitów 88,426 i incych wyznań 1,723.

Na wiorstę kwadr, przypada 108 mieszkań­
ców, na 100 mężczyzn 103.8 kobiet, ogólny przy­
rost ludności wynosi 182,741 ludzi.

Warszawa liczyła 751,595 mieszkańców, gub. 
warszawska (bez Warszawy) 1,650,793, kaliska 
— 1,159,815, kielecka — 955,893, łomżyńska — 
623,651, lubelska — 1,447,033, piotrkowska — 
1,812,521, płocka—677,955, radomska—1,043,346, 
siedlecka — 931,482 i suwalska—628,770.

Królestwo liczy 1,284 gminy, 357 osad i 118 
miast. P ięć miast ma mieszkańców więcej niż 
60,000, a mianowicie: Warszawa—751,595, Łódź 
—341,416, Częstochowa — 60,961, Sosnowiec — 
62,948 i Lublin — 62,394.

Najnowsze teorye 
sprawiedliwość1.

Podczas debaty nad „Lex Pichno** 
ks. Obolenskij w swej nie nazbyt for­
tunnej przemowie wygłosił między in- 
nemi takie zdanie:

„Podstawą naszej państwowości jest 
jedynowładztwo, które polega na tern, 
że w monarchii rosyjskiej jest cesarz 
rosyjski, wobec którego wszystkie na­
rody i wszystkie plemiona są równe. 
Monarcha je st ponad wszelkiemi par- 
ty&mi, ponad wszystkiemi narodowo­
ściami, grupami i stanami. Może on 
spokojnie powiedzieć: „moi polacy, moi 
ormianie, moi żydzi, moi finlandczycy". 
Wszyscy oni — są jego, wszyscy oni 
wobec niego są równi**.

Są równi?... Nie, to nieprawda! — 
woła p. Mienszykow. — Oni nie mogą 
być równi!

„Poco mówić o tern — czytamy w 
ostatnim numerze „Now. Wrern.** — 
co nie istnieje w naturze, co je st bez­
względnie niemożliwem ani fizycznie, 
ani psychologicznie? Wszyscy podda­
ni Monarchy są wobec niego równi tyl­
ko pod jednym  względem, pod wzglę­
dem jego prawa — rozkazywania i ich 
obowiązku — słuchania (coprawda pe­
wien kraj — Finlandya — neguje to 
stanowczo).

„Wszyscy poddani są równi wobec 
Monarchy pod względem praw do jego 
sprawiedliwości, ale właśnie samo po­
jęcie „sprawiedliwości" wysuwa na pian 
pierwszy niezliczone nierówności pomię­
dzy poddanymi. Właśnie z najwyższe­
go obowiązku sprawiedliwości Monar­
cha nie może traktować jednakowo tej 
narodowości, do której sam należy, i 
tych 139 (przypuszczalnie) mniej lub 
więcej drobny cli narodowości o różno­
rodnej historyi, geografii, o zupełnie 
odmiennej historycznej, politycznej' i 
kulturalnej roli. Czy możliwą np. jest 
równość ogromnego plemienia rosyj­
skiego, któ^e w ciągu tysiąca lat budo­
wało państwo, składając niesłychane 
ofiary w jego ubionie, i polaków, któ­
rzy w ciągu tysiąca lat starali się zni­
szczyć nasze państwo i wyświadczyli 
mu olbrzymie szkody? Za pozwole­
niem' — gdzieżby tu była sprawiedli-

smutku, które są tak przeciwne kultu­
rze łacińskiej. Wy jesteście jak owoc, 
z jednej strony zielony, z drugiej gni­
jący. Wy jesteście chorzy. Tą chorobą 
tłómaczy się ten bezgraniczny brak lo­
giki, polegający na tern, że, krzycząc 
przeciw wojnom, robicie wojnę, krzy­
cząc przeciw »ądum wojennym, skazu­
jecie bez żadnych sądów; krzycząc 
przeciw karze śmierci, wtykacie lu­
dziom w rękę browningi i mówicie: 
„zabij!"—Tą także chorobą tłómacząsię 
wasze szalone porywy i wasza zupełna 
obojętność na to, co dalej będzie, ]ak 
również na los tych nieszczęsnych lu­
dzi, z których robicie swe narzędzia. 
Niech mordują, niech ograbiają kasy, 
a czy potem zawisną na stryczkach, 
czy staną się łajdakami—mniejsza wam 
o to. Wasz? nihil pozwala wam pluć 
na krew i na etykę. Wy otwieracie 
narozcież drzwi nawet znanym łajda 
kom i pozwalacie im reprezentować, 
nie własne łajdactwo, ale waszą ideę. 
Wy, mówiąc ogólnie, nosicie w sobie 
zatratę i Polskę łączycie z zatratą. 
W waszej partyi są niechybnie ludzie 
poświęcenia i dobrej wiary, ale ślepi, 
którzy w swej ślepocie służą komu in­
nemu, niż myślą.

Groński wiedział, że mówi napróżno, 
ale, bądź to z nałogu, bądź dlatego, że 
chciał wyładować wszystko, co się 
w nim zebrało, nie przestawał mówić, 
dopóki turkot kół na bruku miejskim 
nie zgłuszył jego słów. Przed hotelem 
pożegnali się jednak z Laskowiczem 
chłodno, gdyż poglądy Grońskiego do­
tknęły do żywego młodego medyka. 
Nie przyznawał on Grońskiemu bynaj­
mniej słuszności, i już to nawet, żepo-

wość, najwyższy obowiązek Monarchy? 
Jakże to może Monarcha przyrównać 
swój rodzimy, wielki naród do jakiego­
kolwiek pasożytniczego plemienia, któ- 
¥e wyniszcza rdzenną ludność, jak tu- 
berkuły płuca,

„Równość—pisze trochę dalej p. M.— 
kfórą proklamuje ks. Obolenskij wespół 
z kadetami i żydami, byłaby krzyczącą 
niesprawiedliwością i sprowadziłaby 
niewątpliwie zniszczenie państwa. Przy­
równać narodowość rosyjską do 139 
innych, cocych, będących tylko ułam­
kami wielkich niegdyś narodów, może 
tylko gwałt i to nie na długo. Wpro­
wadzać bezmyślną i nienaturalną rów­
ność plemion, stworzonych przez sa­
mego Boga nierównemi, to znaczy wal­
czyć z naturą

„Najwyższy obowiązek sprawiedliwo­
ści Monarchy polega właśnie na tern, 
ażeby uwzględniać przyrodzone nie­
równości, płacąc „każdemu wedle za­
sługi", czyli każde1 narodowości według 
jej zasług państwowych. Plemię, któ­
re panuje w Rosyi, które stworzyło 
państwowość i straciło na to całe mo­
rze krwi, ma prawo do wyłącznego go­
spodarowania w swojem państwie.

„Obcoplemieńcy zaś — za takich wła­
śnie powinni być uważani, to znaczy 
za ciała obce, które albo mają być 
zasymilowane, slbo odrzucone precz. 
Tego wymagają prawa organicznego 
życia, jednakowe dla roślin i dla spo­
łeczeństwa ludzkiego. Jeżeli obccple- 
mieńcy chcą się zrównać z nami, ro­
syanami, — niech się staną rosya- 
nami".

Przynajmniej jasno i dobitnie!
\S.)»

Polacy i czesi.
—:o:—■

(Następstwa odczytów czesko-polskioh. — Se- 
kretaryat polsko-czeski i klub przyjaciół Polski 

w Pradze).

Jak  wiadomo, podczas wycieczki 
warszawskiej na wystawę praską w 
zeszłym roku pod przewodnictwem ks. 
Zdzisława Lubomirskiego zebrano na 
wniosek S. Dicksteina fundusz w 
tym celu, żeby co rok dwóch prele­
gentów polskich miało odczyty w P ra ­
dze po czesku o rzeczach polskich, a 
dwóch cze.chów o rzeczach czeskich 
po polsku w Warszawie. Postanowie­
nie. wykonano, zrobiwszy szczęśliwy 
początek w dniach 10—18 maja w 
Pradze. Profesor Tad.-Stan. Grabow­
ski miał trzy odczyty o Słowackim, 
a d r Feliks Koneczny. redaktor „Świa­
ta Słowiańskiego" o znaczeniu dziejów 
Polski dla słowiańszczyzny. Prelegen­
tów przyjmowano owacyjnie, na odczy­
tach bywało po 250 — 300 słucha­
czów z pośród najinteligentniejszych i 
najwpływowszych sfer Fragi. Dzien­
niki praskie nazwały te dni „tygo­
dniem polskim*. Z początkiem jesieni 
mają pojechać dwaj czescy prelegenci 
z odczytami do Warszawy, jeżeli „kon- 
stytucya" rosyjska na to pozwoli; 
ewentualnie wygłoszą odczyty w Kra­
kowie.

Podczas „polskiego tygodnia" oma­
wiano na rozmaitych zebraniach i kon­
ferencjach wiele spraw tyczących się 
stosunków polsko-czeskich, a owocem 
tego je s t przyspieszenie projektowane­
go już od dłuższego czasu „sekretarya- 
tu polsko-czeskiego". Celem tej insty­
tucji pośredniczenie i udzielanie bez­
piecznych objektywnyoh informacyi 
we wszelkiego rodzaju stosunkach 
pomiędzy polakami a ozechami, tak w 
zakresie*literacko-naukowym, jako też 
handlowo - przemysłowym Z natury 
rzeczy „sekretaryat" „ędzie bariziej 
czynny w tym drugim zakresie. Lite­
ratom nie brak było i dotychczas in- 
stytucyi, do których mogli dę w Pra­
dze zwracać, jakkelwieK i dla nich do­
godniej będzie, że powstaje centralna 
instytucya informacyjna. Dla wzajem- 
nycn stosunków ekonomicznych pola­
ków i czechów nmże się „sekretariat" 
stać epoką. Nawiązywano je  dotych­
czas przygodnie jakby po omacku, nie

dobne poglądy na jego partyę mogą 
istnieć, napełniało go gniewem i obu­
rzeniem na razie. Mówił sobie wpraw­
dzie: „Nie warto odpowiadać, gdyż to 
nie nasze umysły są obce, tylko nasza 
idea jest nowa, społeczeństwo Zaś jest 
jak człowiek, który, przemieszkawszy 
całe lata w jednym domu, zawsze nie­
chętnie przeprowadza się do innego, 
choćby ten inny był lepszy". A jednak 
słowa Grońskiego ukłóły go tak głębo­
ko, że nienawidził go w tej chwili, tak 
prawie jak Krzyckiego, i byłby dużo 
dał za to, by módz podeptać i skru­
szyć nienawistne sobie zarzuty. Na nie­
szczęście zabrakło mu na to czasu, a 
przytem znużenie po bezsennej nucy 
poczęło go ogarniać coraz bardziej.

a  Groński udał się na pocztę, ode­
brał pakę z siodłem, następnie zajechał 
do doktora, lecz, dowiedziawszy się, że 
ów dopiero za godzinę będzie wolny, 
zostawił pod jego drzwiami powóz, sam 
zaś poszedł odwiedzić starego rejenta 
Dzwonkowskiego i zarazem oddać mu 
list Krzyckiego z zaprosinami do Ja ­
strzębia.

Rejent rad przyjął zaprosiny, gdyż 
i bez nich wybierał się do Krzyckich, 
by, jak mówił, zobaczyć swe „oczko 
w głowie" i posłuchać cudownych 
skrzypiec. Tymczasem zaczął rozma­
wiać z Grońskim o wypadkach, które 
zaszły w mieście i okolicy. Był niem i 
tak przejęty i poruszony, że opuściła 
go zwykła gniewliwośó, a natomiast ze 
słów jego przebijał gorzki smutek 
i ciężka troska o przyszłość społeczeń­
stwa, które zdawało się tracić głowę. 
Strajki fabryczne, a po części i rolne, 
rozszerzały się coraz więcej. W mie-

wiedząc, dokąd się zwrócić, nie posi 
dając należytych uprzednich inform acji 
Obecnie każdy polak, mający jakikc 
wiek interes w Czechach, potrzebują- 
jakichkolwiek wskazówek, wyjaśnień 
czy to w sprawach na większą oblicz 
nych skalę, czy też chociażby w jaki: 
drobnostce — może się zwrócić z z. 
pytaniem do „sekretaryatu" w Pradz 
pewny, że dostanie odpowiedź dokła­
dną, poufną w razie potrzeby, a zaw­
sze opartą na informacjach bezpośre­
dnich i bezstronnych. Sekretaryat nie 
będzie bowiem związany z żadną insty- 
tucyą finansową, niezależny całkiem i 
wolny od ubocznych wpływów, a bę­
dzie mu zależało jak  najbardziej na 
przestrzeganiu dobra polskich intere­
sów.

Rękojmią tego jest osoba twórcy i 
kierownika sekretaryatu. Jest nim 
p. Rozvoda, znany osobiście wielu po- 
mkom ze wszystkich trzech zaborów, 
najgorętszy z polonofilów. Przed dzie­
sięciu laty, bawiąc w Warszawie, pr 
ją ł hasło „wzajemności słowiańskiej- ' 
na polskim gruncie w ten sposób, ż> 
dostał się do... cytadeli warszawskiej 
Zna doskonale nietylko język polski 
literaturę, ale je st też wytrawnym 
znawcą naszych stosunków. Nie mo­
żna sobie wyobrazić lepszego kierowni­
ka „sekretaryatu"; samo nazwisko jego 
budzi najzupełniejsze zaufanie

Pan Rozvcda rozpoczął już wstępne 
czynności i wynajął lokal na swe biu­
ro. Rada narodowa czeska przyjęła do 
wiadomości jego „sekretaryat" i zali 
czyła go do instytucyi, pozostających 
pod jei opieką, przyrzekając mu zara­
zem poparcie materyalne na początek.^ 
Nie odmówią gu zapewne też polskie 
instytucye, zainteresowane w tern przed­
sięwzięciu.

Adres „sekretaryatu" i p. Rozvody: 
Praha, ul. Hubernska 30.

Polonofilów i to wybitnych, jest w 
Pradze więcej niż powszechnie przy­
puszczano. Okazało się to właśnie pod­
czas „polskiego tygodnia", kiedy nie­
spodziewanie zaczęli się skupiać około 
odczytów polskich prelegentów ludzie 
podobnych zapatrywań i działający w 
jednakim kieruntu, a nie wiedzący do­
tychczas wzajemnie o sobie. Spo- 
stizegłszy to sami czesi, postanowili 
zorganizować polonofilstwo praskie. Na 
bankiecie wydanym na cześć polskich 
gości zawiadomił p. Franciszek Hlava 
cek, sekretarz izby handlowej, że po* 
rozuraiawszy się z licznem gronem 
swych przyjaciół przystępuje do zało­
żenia w Pradze klubu, przyjaciół Pol-. 
ski. Obecnie ułożono już statut i przy­
stępuje się do załatwienia formalności 
urzędowych prawem przepisanych, co 
wymaga pewnego czasu. Czynności 
przygotowawcze załatwi się latem, a 
po wakacyach rozpocznie klub swą 
działalność.

Z kijów, komitetu ziemskiego.
—o—

Posłodzenie dnia 13-go maja rozpoczyna się 
odczytaniem telegraficznej odpowiedzi Kr, P. Igna- 
tjewa na telegram gratulacyjny, wysłany mu 
przez komitet w pierwszym dni. sesyi.

Z odczytanego następnie referatu o epidemii 
tyfusu w gubernii zebrani dowiedzieli się o sza- 
ibnych rozmiarach, jakie przybrała epidemi0 w 
roku bieżącym. Wówczas, kiedy w roku 1907 
zaregestrowano 132 wypadki zasłabnięć, w roku 
1908 — 648, w mągu trzech miesięcy roku 190b 
zachorowało 1,088 ‘osób. Epidemia tyfusu pla­
mistego ogarnęła 167 miejscowości.

Największa ilość zasłabnięć przypada na po­
wiaty kijowski, b e rd y c z o w s k i  i Wasilkowski,

Następnie został zreferowany projekt budowy 
w szpitalu Kiryłowskim baraku infekcyjnego, 
kosztem 66 tys. rubli.

W dyskusyi nad tom projektem wyłonił się 
zwykły antagonizm, panujący między miastem a 
ziemstwem.

Komisja finansowa i lekarska wypowiedziała 
się przeciw temu projektowi pomimo, iz, jak 
stwierdził p. Sukowkin, szpital mieści 1,000 cho­
rych i 300 osób słnżLy.

Pp. Czychaczew i Niowierow również kon­
statują fatalny stan szpitala, natomiast p. Sach- 
nowski oświadcza, że większość chorych w szpi­
talu Kiryłowskim rekrutuje się nie z gubornii 
kijowskiej.

Kijóv~ kosztem całego kraju korzysta ze 
wszystkich dobrodziejstw kultury, pozostawiając 
dla ziemstwa podrzutków i waryatów. Zebranie 
uchwaliło, pomimo to, przyjąć w zasadzie pro­

ście przestały działać piece wapienne 
i stanęła jedyna fabryka cementu. Ro­
botnikom, którzy, nie mając żadnych o- 
szczędności, żyli już poprzednio z dnia 
na dzień, zbrakło od pierwszej chwili 
chleba. Za wzorem Warszawy zawiązał 
się na miejscu komitet do zbierania 
składek, by zamobiedz głodowi. Ale 
wskutek tego wytwarzało się takie po­
łożenie, że ludzie uąjprzeciwniejsi bez- 
robociom podtrzymywali je niejako, do­
starczając chleba próżnującym. „Praw­
dziwe błędne koło!"—mówił strapiony 
staruszek: „Nie aać, to głód i rozpacz 
rzuca robotnika w ramiona socyali- 
stów—dawać, to także im na rękę, po­
nieważ będą mieli z czego podtrzymy­
wać bezrobocie i przekonają lud o swej 
wszechmocy". Opowiadał dalej, że so- 
cyaliści zbierają składki i poza komi­
tetem, a raczej wymuszają je od boja- 
źliwych postrachem—i że byli i u nie­
go, ale im odpowiedział, iż dał na 
chieb, a nie da na bomby. Grozili mu 
śmiercią—za co wyrzucił ich za drzwi.

I na chwilę z a m ilk ł ,  albowiem przy­
rodzona mu zapalczywość wzięła w nim 
górę nad s m u t k ie m , począł tylko to­
czyć gniewnie oczyma i poruszać tak 
zawzięcie szczękami, jakby chciał zjeść 
wszystkich socyalistów razem z ich 
czerwonym sztandarem.

A następnie, wysapawszy się, mówił 
dalej:

(D. c. n.).
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powierzyć go dla opracowania w szczegó- 
’h. zarządowi ziemskiemu.

''stał odczytany referat w oprawie prze­
sycenia niższej szkoły rolniczej w Meckeryń- 
sna pierwszorzędną z pensyonatem i trzema 
ae kształcącemi klasami. Na ten cel gmi- 
joliczne złożyły 20,000 rubli, lecz potrzebną 
eszcze suma'jednorazowa 25,000 rubli i za- 

5ga roczna około 6,500 rubli.
■rganizatorowie szkoły o część sumy starają 

, T departamencie rolnictwa, o pozostałą zwró- 
li *:ę dc ziomstwa.

Przeciw wyasygnowaniu żądanych =>rodków o- 
muje zarządzający dóbr państwowych p. Jako- 
lew. Mówca uważa, że dla ludności miejsco- 
oj /szkoły wyższego typu są zbyteczne, ponie- 
aż włościanie po ukończeniu ich nie chcą po- 
racać do swych zagród. Należy natomiast roz- 
inąć działalność w kiernnku otwierania niższych 
ikół.

P. Sazonow odpowiada, że ludności potrzebni 
fachowi rolnicy, ogrodnicy, kierownicy stowa- 

.yszeń spółdzielczych, a to może dać tylko pierw- 
zorzędna szkoła.

Komitet uznaje słuszność twierdzeń p. Sazo- 
owa i asygnuje żądaną sumę.

Podniesioną również została kwestya oszczęd­
n o  budowania szkół ziemskich. P. Rewa m- 
erpeloje zarząd, czy zostały wykorzystane wnio- 
ki specyalnej komisyi budowlanej, która uznała, 
e.n a  budowie każdej szkoły można zaoszczędzić 
OOJ) rubli. P. Zaleski narzeka na zbytni luksus 

4. jdownictwio szkół ziemskich, wskazując na 
■*tład ministerstwa oświaty, któro wznosi szko- 

,nie i dobro.
Na to dyrektor szkół ludowych p. Łubieniec 
adcza, że ministeryum dopiero wówczas za- 

izęłó budować dobre szkoły, kiedy użyczano mu 
lianów ziemskich. Zebranie uchwaliło kwestyę 
indownictwa rozstrzygnąć w końcu roku po zba- 
laniu tegorocznych rezultatów.

P. Ja ko wl ew informuje, że departament rol­
nictwa wyasygnowujo dla całego państwa pół 
miliona rubli rocznie na zaopatrzenie włościan w 
■ sędzia rolnicze, nasiona etc. Na gubernię ki- 

gą przypada 20,000 rubli. P Jakowlew pro- 
uje tę sumę dać do rozporządzenia ziemstwu 
m. aby została ona podzieloną pomiędzy 6 

FunKcyonująeych już składów maszyn i narzędzi 
olniczych. Wniosek został przyjęty.

Przyjęto również wniosek przekształcenia 
traktn wojskowego, przecinającego Demijówkę, 
na drogę wiejską z tem, aby zwalniający się pąs 

iemi 'ozparcolować pomiędzy włościan domijo- 
wieckich.

P. Sachnowskl protestuje przeciw wzbogaca­
n iu  włościan, kiórzy z przyłączeniem Demijówki 
do Kijowa staną się obywatelami togo miasta. 
Mówca proponuje rozpoi ząć starania o jak naj­
prędsze przekształcenie Demijówki na przed­
mieście.

Na to p. Ninwierow oświadcza, że zostanie 
ona raczej wyodrębnioną w osobne miasto.

P. Rewa odcz'.uje referat w sprawie uregu­
lowania omigracyi do Sybery' Ze względu na 
nieporozumienia, kióre wynikają wśród rozmai­
tych instytucyi, zajmujących się emigracyą, refe­
rent proponuje stworzyć organ centralny z przed­
stawicieli wszystkich wskazanych instytucyi. Pro­
jekt przekazano do opracowania zarządowi.

W końcu zebrania odczytano zawiadomienie 
rof. odeskiego uniwersytetu, Nabokina. o eks- 
ursyi naukowej, która ma v roku bieżącym za­

jąć się analizą gleby gub. kijowskiej. Profesor 
zapytuje, czy ziemstwo nie zechce ekskursyi o- 
kazać pomocy materyalnej.

Protestuje przeciw tem zwyczajny pro.' sor 
uniwersytetu kijowskiego Bogdanow, wychodząc 
z założenia, że:

l i  ekskursya odeska może dokonywać analiz 
w gubernii chersońskiej i nie potrzebuje przy­
jeżdżać do kijowskiej;

2) że analizy to będą nosiły charakter bardzo 
powierzchowny.

P. Sazonow oświadcza, że ponieważ w gub. 
kijowskiej nie robiono dotychczas analiz, są one 
bardzo pożądane bez względu, czy Uedą po­
wierzchowne i przez jaki uniwersytet będą do­
konywane.

K R O N I K A .

—  Z W ydziału Letnisk p rzy K Rz. T .
D. Program projektowanego spaceru na 
Dnieprze §  dniu drugim Zielonych Świąt 
został już zupełnie ułożony i będzie w 
swoim czasie ogłoszony. Urządzenia 
pojedynczych działów podjęły się na­
stępujące panie:

P. Chojecka Ksawera—kwiaty; pp. 
Brzezińska i Konarska—kawa czarna i 
likiery; p. Frepontowa Lucyna—herba­
ta; p. Komarnicka Marya—bufet mię­
sny, przekąski; pp. Tyszkuwskie — ka­
wa i mieko; pp. Ułaszynowa i Knolio- 
w a_lody, słodycze, owoce; p. Wiliń 
ska—wszelkie napoje chłodzące— piwo.

Przylem pod ogólnem przewodnic­
twem prezesa wydziału Letnisk p. An- 
drzejowskiego i wiceprezesa p. Ułuszy- 
na zorganizował się komitet z panów, 
w skład którego weszli: jako gospo­
darz zabawy p. Piotr Żmigrodzki; wi- 
ce-gospodarze pp. Bohdan Komarnicki, 
Eugeniusz Witowski i Władysław Choj­
nowski; skarbnicy: pp. Stanisław Szar- 
towski i Ludwik Lewiński; urządzenie 
oświetlenia statku elektrycznością przy­
jął na siebie p. Malicki, urządzenie pi­
rotechniki p. Szamborski, prowadzenia 
tańców pudjął się p. Chądzyński Bole­
sław; zabawami dzircinnemi kierować 
będzie |p . Radomski nauczyciel gim na­
styki w P. T. G.

Szczegółowy spis wszystkich osób 
przyjmujących udział w urządzeniu za­
bawy podany będzie w numerze nie­
dzielnym-

Ostatnie zebranie odbędzie się jutro, 
t. j. w sobotę o godzinie 12-ej v  mie­
szkaniu pani Ksawery Ghojeckiej (Mi- 
chajłowska Nr. 12), na które proszone 
są panie przewodniczące działom, oraz 
panowie wchodzący w skład wyżej wy­
mienionego komitetu.

Przypominamy wreszcie o dzisiej­
szym zebraniu panów o godzinie 6-ei 
wieczorem w lokalu Dobroczynności 
(M. Żytomierska 8), o czem podaliśmy 
wiadomość w dniu wczorajszym.

— U w io śla rzy P. T , G. We środę 
wieczorem na przystani P- T. G. odby- 
ło się pierwsze posiedzenie Delegacyi 
Sterniczej, instytucyi powołanej przez 
sekcyę do baczenia na prawidłowy 
rozwój sportu jako takiego w sekcyi. 
Na pierwsz.em posiedzeniu odbytem 
pod przewodnictwem druha K. Racz­
kowskiego delegacya sternicza upo­
rządkowała klasyfikacyę wioślarzy, wy­
znaczyła dyżury członków delegacyi na 
przystani. Podczas dyżurew tych, t. j. 
codziennie oprócz niedziel wieczorem, 
członkowie delegacyi sterniczej obo­
wiązani będą jeździć ze wszystkimi 
wioślarzami, którzy tego zapragną, i 
udzielać im wskazówek w wiosłowa­
niu. Stałym dniem posiedzeń delegacyi 
wyznaczona została środa wieczór, kie­
dy to oprócz innych spraw decydowa- 
ne będzie przeprowadzanie wioślarzy 
do wyższych klas. Następnie został 
ułożony program sportowy na całe la­
to. Uchwalone zostału urządzanie od 
czasu do czasu wycieczek sportowych 
na dalszą odległość, w ogólnych zary­
sach nakreślony został program zawo­
dów wioślarskich. Najpierw, bo dn. 
24 b. m„ urządzony zostanie rekord

bez treningu na dystansie przystań — 
Natałka—przystań, t. j. na odległości 
21 wiorst. Pojedyńczy wioślarze, lub 
całkowite osady mogą deklarować o 
chęci wzięcia udziału w zawodzie przed 
środą 20-go b. m , kiedy to delegacya 
sternicza sformuje osady i wyznaczy 
godziny odjazdu.

Przewidziane zostało urządzenie w 
lipcu konkursu pływackiego.

W końcu delegacya sternicza okre­
śliła stopień największego obciążenia 
poszczególnych łodzi, stojących na przy­
stani Towarzystwa.

—  W ydział p rzyro d n iczy na uniw ersy­
tecie kijowskim. Od czasu isttiienia u- 
niwersytetu w Kijowie istnieje i wy­
dział przyrodniczy. Sposób wykładania 
i ilość przedmiotów ulegał nieraz 
zmianie, lecz w zasadzie zawsze miał 
on na względzie danie słuchaczom 
wszechstronnego wykształcenia przy- 
roaniczego. Specyalizacya polegała tyl­
ko na napisaniu wypracowania i zło­
żenia w kumisyi państwowej jednego 
lub dwóch egzaminów. Praca nad spe 
cyalizacyą trwała pół roku, często za­
ledwie parę miesięcy, i oczywiście nie 
mogła przygotować do pracy oczeku­
jącej każdego słuchacza po skończeniu 
uniwersytetu.

Przed paiu laty powstał projekt po­
dzielenia fakultetu przyrodniczego na 
6 specyalnyoh działów: fizyczny, che­
miczny, zoologiczny, botaniczny, agro­
nomiczny i geologiczny. Projekt ten 
został wprowadzony w życie i obecnie 
obejmuje już trzy pierwsze kursy. W 
przyszłym roku obejmie i ostatni 
czwarty kurs, a w maju 1910 roku bę­
dą składali egzaminy w komisyi pań­
stwowej pierwsi studenci, którzy otrzy­
mali wykształcenie według nowego sy 
stemu.

Reorganizacya wydziału pociągnęła 
za sobą zmianę sposobu wykładania. 
Pierwszy kurs dla wszzstklch jest o- 
gólny i obejmuje ogólne kursy nauk 
przyrodniczych. Na drugim rozpoczyna 
f-ię specyalizacya i trw a przez 3 lata. 
Egzaminy ostateczne również ulegną 
zmianie: w komisyi państwowej s tu ­
dent składa egzaminy tylko ze swej 
specyalności (chemik z różnych oddzia­
łów chemii, agronom z przedmiotów 
rolniczych i t. p.) Egzaminy z prze­
dmiotów przyrodniczych będą składa­
ne w czasie studyowania w uniwersy­
tecie.

Nowy ten system, pomimo, że jest 
bez porównania uciążliwszy dla stu­
dentów niż poprzedni, widocznie podo­
ba się studentom i na niektórych pod­
oddziałach wydziału*daje się zauważyć 
przepełnienie. Najwięcej słuchaczy znaj­
duje się na wydziale chemicznym i a- 
gronomicznym.

— J&.RA.DZIEŻE. W domu Nr. 52 przy u). 
Funduklejówskiej niewykryci złodzieje okradli 
mieszkanie nieobecnego w mieście artysty Cho- 
łodowskiego.

-  Z mieszkania p. Krasowskiej przy ul. Fun- 
dukleiowskiej Nr, 68 skradziono rzeczy za ru­
bli 80.

— Poborcy podatków ze wsi Nowe Brzrady- 
ćze I. Szwocowi skradziono w kijowskiej izbie 
skarbowej 135 fb.

— Przy nl. Lwowskiej w domu Nr. 75 oki»- 
dziono mieszkanie L. Lazarewa.

— Ze stolarskiego warsztatu przy Ławrze 
peczerskiej 3 robotnikom skradziono zegarki, u- 
brauie i pieniądze. Skradzione przedmioty zna- 
lezion u Piorki i Zub pa

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na Kreszczatiku 
schwy^no złodziei G. (Jsiucbina, P. Marczukowa 
i M. Warfołomiejewa, probąjących okraść p. Ko­
złowską.

— Na Okrągłej Uniwersyteckiej zaaresztowa­
no pozbawionegi praw D. Anisikow*, mieszkają­
cego pod imieniem 8. Gonczarowa.

— CEGŁA SPADŁA na głowę dorożkarza 
Szozerbakowa, stojącego w dziedzińcu domu Nr.
1 przy Placu Ratuszowym, gdzie burzą starą o- 
ficynę Szczrrbakow stracił przytomność i prze­
wieziony został do Aleksandrowskiego szpitala.

— ZAMKNIĘCIE PIW IARNI. Na rozkaz 
admiuistracyi zamknięto piwiarnią, znajdującą się 
w domu Nr. 8 przy Kreszcżatickim zaułku

— POŻAR. Wybuchł oneg laj obok Aloksie- 
jowskiego przytułku, przy ul. W. Dorogożyckiej, 
prędko iednak został zgaszony przez 'chotniczą 
straż ogniową.

— OFIARA RZEZIMIESZKÓW. Znany w 
Kijowie artysta dramatyczny naszej sceny p. Wl. 
Kindler ma dziwno szczęście do... złodziei.

W roku bieżącym po raz piąty stał się ofiarą 
rzezimieszków.

Parę dni temu z mieszkania w hotelu •Bri­
stol* skradziono mu kosztowną papierośnicę i ze­
garek, a w nocy z dnia 13 na 14 b. m. amatoro- 
wie cudzej własności uprzątnęli całą garderobę 
wartości kilkuset rubli. Policya wszczęła for­
malne śledztwo.

Z SĄDÓW.

Napad na cukrownię Maryińską.
(Ciąg dalszy).

Badany w sprawie wypadków zaszłych w 
Małej-Smielance w nocy z 21 na 22 styrzuia r. b., 
pom. komisarza powiatu czerkaskiego Bogdano­
wicz tak opisuje ich przebieg: Po przybyciu 
około godz. 8 do wsi dowiedzieliśmy się, że ro­
zbójnicy, którzy napadli na cukrownię, przeby 
wąją w chatach włościan Pawła Chołodenki i Ta- 
rast 1’erebenki, odległych od siebie o jakie 150 
sążni. Wobec tego podzielono oddział, złożony 
z policyi, wojmca i inguszów, na uwio części. Je 
dna, pod dowództwem komisarza Labczensi, oto­
czyła dom Chołodenki, druga zaś, pud wodzą 
Bogdanowicza, skierowała się ku chacie Tarast 
Terebenki. Gdy ją otoczono, od strony domu 
Chołodenki już dały się słyszeć wystrzały, świad­
czące o rozpoczęciu się walki między strażnika­
mi i bandytami. Po uniomożliwieni" mieszkań­
com chaty Terebenki ucieczki, Bogdanowicz ka­
zał strażnikom stukać do drzwi i żądać, aby ich 
wpuszczono. S'rażmk Serdiuk podszedł do okna; 
otworzywszy okienicę, zauważył wewnątrz słabe 
światło, które natychmiast zgasło. W izbie było 
cicho i pomimo wołania strażników, że dom ze 
wszystkich stron otoczony wojskiem i dlatego 
w zyscv powinni wyjść, nikt się nie odzywał 
Ten podejrzany spokój, nieotwieranie drzwi 
i pewność, że wewnątrz domu znajdują się ludzie, 
nasuwało wniosek, że mieszkańcy irają zamiar 
stawić siluy opór; dlatego Bugdanowicz uueki się 
do pomocy włościan Tarasa i Marka Chołodeu- 
ków, którzy nadeszli, zasłyszawszy strzały od 
strony drugiej otoczonej chaty.

Według Wskazówek Bogdanowicza Chołoden- 
kowie zastukali do domn, wołając, żt dom oto 
czyła połicya która chce wejść do wnętrza. 
Drzwi się otw orzvły i na progu stanął Toreben- 
ko, a za nim dwóch nieznanych ludzi zrew olw e  
rami w ręku. Terebenico krzyknął: cniech wej­
dą* i szybko cofnął się do pokoju. Któryś z po- 
licyantów zawołał, żeby Teretenko zapalił lampę; 
wtem r zległ się strzał i brzęk rozbitego szk_a 
w mieszkaniu Terebenki. Wtedy znajdujący się 
w chacie rozpoczęli ogień, rzuciwszy przedtem 
jakiś przyrząd wybuchowy. Strażnicy zaczęli od­
powiadać, lecz strzały z chaty były tak gęste, że 
oblegający musieli cofnąć się za o d k r y c ie .  
Strzelanina z małymi przestankami trwała przez 
caią noc. Nad ranei przybył sprawnik z rotą 
piechoty. Po kilku salwach zaachów sąsiednich 
domów bandyci poddali się.

Na pytauia pom. prokuratora i obrony, czy 
wszyscy którzy znajdowali się w chacie Tero- 
benki stawili opór policyi i wojsku, świadkowie 
nie mogą dać dokłaanych odpowiedzi. Tak na-

przykład świadek Terebenko zeznaje, że pierwszy 
strzał daDy był z okna, a następnie zaczęli strze­
lać dwaj mężczyźri, którzy stali w sieni; obu 
ich świadek zupełnie nie zna i z całą stanow­
czością twierdzi, że między nimi nie było ani 
Terebenki, ani Ponomarenki, ani Kałasznika. Po 
mocnik zaś Komisarza Bogdanowicz i niektórzy 
strażnicy twierdzą, że pierwsze strzały dane były 
z sieni. Oskarżony Justwn Żuk również przyznał, 
iż w czasie pertraktacyi Cholodeuków z Tereben- 
ką stał w sieni i pierwszy strzelił do strażni­
ków.

Następnie badano świadków co do przyrzą 
dów wybuchowych, które były rzucone przez 
oblężonych, lecz nie wybuchły. Według słów 
Justyna Żuka mieli oni dwa granaty ręczno, 
które on uczynił nieszkudliwymi i wyrzucił przez 
okno w obawie, aby ud wybuchu nie ucierpiały 
rodziny Terebenki i Ponomarenki, gdyż pociski 
te posiadały wielką silę, lecz hyły zbyt ciężkie, 
ażeby można je było rzucić daleko.

Na żądanie obrony niektóro ustępy zeznań 
Chołodenki, pomocnika komisarza Bogdanowicza, 
jednego ze strażników i oskarżonego Żuka zosta­
ły wciągnięte do protokółu. Po zbadaniu świad­
ków oskarżenia niektórzy z nich zeznawali po­
wtórnie. Kumisarz Lubczenko podczas ponowne­
go badania stwierdził, że w chacie' Terebenki zna­
leziono trzy rewolwery, z których dwa brauningi 
i jeden mauzer. Na * to oskarżony Justyn Żuk 
daje następujące wyjaśnienie: emffuzery wogóle 
są bardzo nieporęczne i używają się tylko przy 
strzelaniu na znaczną odleg' iść; dlatego miałem 
z sobą i cmauzera* i cbrauning*.

świadkowie ze strony obrony zeznawali głów­
nie na korzyść oskarżonych: Michała Sczastli- 
wyja, Cyryla Bondara, Mina Krawcżenki i Mi­
chała Osadczyja, starając się dowieść ich a lib i. 
Wszyscy czterej wyżej wymienieni podsądni sta­
nowczo fwierdzą, iż udziału w napadzie w gru­
dniu na kantor cukrowni nie brali. Następnio 
odczytano zeznania nioprzybyłych na sprawę 
świadków, oraz obejrzano dowody rzeczowe. 
Śledztwo aądowe ustaliło, iż oprócz oskarżonych 
przyjmowaP udział w napadzie: Petrucha, Mirn- 
sziiik i Sztepa (zabici podczas stawienia oporu 
zbiojnego policyi przv aresztowaniu), Sielanka 
(zastrzelił s ię )|i Czopel (jedyny członek bandy, 
któremu adało się zbiedz,.

Godne nrkoniec, zaznaczenia są dano co do 
wieku oskarżonych, na zasadzie pusiadanych w 
sprawie dokumentów: Joachim Żuk urodził się 
w roku 1889, Justyn Żuk w 1887 r., Worotiłc 
w 1888 r., Sawiwsk1 w 1884 r., Boudar w 1888 r., 
Osadczyj w 1888 r , Sczastliwyj w 1880 r., Kraw- 
czeaho w .1880 r., Terebenko w 1875 r., Pono- 
marenko w 1882 r. i Kałasznik w 1888 roku 
Wszyscy pochodzą zo stanu włościańskiego.

W dniu dzisiejszym rozpoczynają się rozpra­
wy stron.

Ogłoszenia wyroku należy się spodziewać 
jutro.

KRONIKA POLSKA.
— Wystawa pracy kobiet. W Kaiiszu w oo- 

łowio września r. b. Stowarzyszenie narodewe 
kobiet polskich urządza wystawę prac;; kobiet. 
Wystawa owa obejmować będzie sekeye: I szkol­
na: II ochronna; III przemysł domowy, ubiory 
ludowe; IV statystyczna; V artystyczna; VI go­
spodarstwo domowe; VII ogrodnictwo; VIII kra- 
wiecczyzna i modniarstwo; IX hafty kolorowe, 
koronkarstwo, roboty ręczne; X nafty białe, szy­
cie i znaczenie; XI kwiaty sztuczne.

Wszelkio okazy pracy kobiet, nie objęto w 
poszczególnych sekcyach, będą również przyjmo­
wane na wystawie.

Bliższych szczegółów i objaśnień udziela ko­
mitet wystawy.

— Wyoleozk . « Wlellozki. W d. 1 czerwca
n. s. r. b. po Ljłudn,-u odbędzie się z Krakowa 
wycieczka do Wioliczki, z której czysty dochód 
będzie przeznaczony na miejscowe celo dobro­
czynne.

Kopalnia w tym dniu będzie w spaniało uilu- 
m ^w an ą . W stęp do kopalni 5 koron od osoby 
—z użyciem  windy parowej 6 koron.

— Nowe pismo. Projektowane jes i w Peters­
burgu założenie tygodnika polsniego p. t. tP la- 
cówka*, który ma być organem kolonii polskich 
w cesarstwie, a w szczególności polakó' w Pe­
tersburgu.

— Towarzystwo pomooy naukowej dla Pruo 
Zaobodmoh.

Towarzystwo pomocy naukowej dla Pius Za­
chodnich odbyło swe walne zebranie dnia 13 b, 
m. pod przewodnictwem ks. prób. Śzwedowskie- 
go z Kijowa. Sprawozdanie z działalności To­
warzystwa za r. 19o8 wygłosił p. M. Sczaniecki 
z Nawry. Majątek Towarzystwa wynosił w loku 
sprawozdawczym w legatach i funduszach zalicz­
kowych—90.362 mk. Procent przyniósł blizko
3,000 mk. Składek wypłynęło 8,963 marek. 
Wsparcie pobierało 64 akademików i uczniów 
szkół zaw-odowych i 63 uczniów gimnazyalnyeh i 
realnych.

— Gubernia Chełmska Ludności nowa ^u- 
boinia posiadać będzie 758,408 osób. W tej 
liczbie prawosławnych — 304,885, katolików 
310,677, żydów 114,41u i pozostałych — 28,436. 
Tak więc katolikóv będzie w niej więcej, niż 
prawosławnych o pięć tysięcy, a osób innych 
wyznań będzię z górą 142 tysiące.

— Rada Muzeum I rodowego Polskiego w Rap- 
perswilu zwołana została na doroczu s swe ze­
branie w Muzeum na dnie 4, 5 i 6-ly sierpnia 
r. b. n. st. (22 23 i 24 lipca s. st.).

— Kaiionlzacya 6w. Klemonta Maryl Hofbauara. 
W przyozdobionej i rzęsiście oświetlonej Bazyli­
ce śn 'Piotra w Rzymu odbyła się uroczysta 
kanonjjacya polaka Hofbauera i Józefa Oriola z 
Barcelony. Kościół zapełniły wielotysięczne rze­
sze pielgrzymów austry- kich, hiszpańskich, por­
tugalskich i polskich, ^jawiło się ciało dyplo­
matyczno, liczna arystokracya, reprezentacye 
miast Wiednia i Barcelony. O g. lO-ej przed 
południem pojawi* 'ię w otoczeniu kardynałów 
i biskupów wśród dźwięków marsza tryumfalne­
go i okrzyków powitalnych papież i błogosławił 
zebranych; przeszedł przez kościół, usiadł na iro­
nie; po obu stronach zajęli miejsca dygnitarze 
kościelni i inni. Papież odczytał formułę kano­
nizacyjną, poczem zaintonował <Te D eum ., a we 
wszystkich kościołach w Rzymie odezwały się 
dzwony. Następnie papidż odprawił Mszę św., 
podczas której śpiewał chór pod kierunkiem Pe- 
rossiego. Po udzieleniu błogosławieństwa papież 
opuścił kościół.

— Rosj S*Kie ksi-jżki da nabożeństwa dla kt_- 
toiików. W roku 1906 zaraz po wydaniu znanej 
encykliki papieskiej co do używt iia w kościo­
łach na I iiwie i Rusi języka ludności miejsco­
wej w dodatkowych nabożeństwach w kościołach 
kało!ickich, przy synodzie prawosławnym była 
utworzona komisja w celu przstłómaczenia mod­
litw katolickich z języka polskiego na rosyjski, 
a również opracowania w języku rosyjskim mod­
litw i książek do nabożeńst *a katolickich. Ko- 
misya ta jednak w roku 1907 przerwała swoją 
praoe. Obecnie konsystorze duchowne prawosła 
wne na Rusi i Ohełmozczyźnie domagają się 
wznowienia działalności komisyi i doprowadzeniu 
rozpoczętego dzieła do końrs Przypomnieć na­
leży, żo podobna próba wydania modlitewników 
katuliakich w języku rosyjskim była juz robiona 
przez h i. Murawjewa lir litwinów i dla biaioru- 
oinów, ale nie powiodła się.

—- Stypendya Akademii umiejętności. Kance- 
Jarya krakowskiej AKademii umiojętności ogła­
sza konkursy na cztery stypendya następujące:

1) Stynendyum im ienia Śniadeckich z anda- 
cyi ś. p. Sew eryna G ałęzowskiego (5.00U fran­
ków) d la docenta lnb asystenta uniwersytetu, 
poświęcającego się naukom humanistycznym i ma­
tematyczno-przyrodniczym i chcącego się  wy­
kształcić za gramr.ą.

2) Stypendynm z fundacyi s. p. Zenona P i­
leckiego (2,400 koron) dla kandydeta, oddające­
go się naukom humanistycznym i chcącego się 
udać za granicę.

3) Dwa stypendya imienia ś. p. Maryi Jan­
ki wskiej (po 9u0 aorun rocznie) dla młodzień­
ców, pragnących kształcić się w wyższych szko­
łach w K] akowie lnb poza obrębem Krakowa.

Podania na wszystkie trzy siypendya wnosić 
eaieży do kancelaryi Akademii w Krakowie do 
15 czerwca r. b.

—  Zjazd naukowy W e wrześniu r. b. odbę­
dzie sii w W arszawie zjazd neurologów, psy- 
cńyatrów i "syckoiogót, polskich. Będzie to 
pierw szy zjazd lek a izy  polskich w mnrach War- 
szr wy.

— Prezydentem m. Warszawy — w ecie  krążą­
cych pogłosek — ma zostać pułkownik inżynieryi 
Owczinnikow.

— Ari .ztewanie b. poo/a Dn. 19 b. m. zo­
stał aresztowany na stacyi w Suchedniow ie pan 
Jan W igura, adw okat przyręg ły  i b. poseł nem i 
Radomskiej do I-ej Dumy Państw owej. Uprzed­

K K S J O W S &

nio pód nieobecność p. Wigury odbyła się w je ­
go mieszkaniu w Radomiu rewizya. P. W iguia 
przewieziony Został do więzienia w Radomiu.

w i a d o m o ś c i .

Następca Buriana. „N. Pest. Journal" 
donosi, że nominz.cya hr. Żichego na­
stępcą Buriana ma już w najbliższych 
dniach nastąpić. Hr. Zichy zaprzecza 
tej wiadomości, uważając zmianę we 
wspólnem ministerstwie skarbu nieak­
tualną.

Nieprawdopodobna pogłoska. Jeden z 
dzienników węgierskich donosi, że hr. 
Potocka, wdowa po namiestniku, zaku­
piła na Węgrzech ogromne dobra i za­
mierza w nich osiąść na stałe.

A u stry a i Włochy. Odmowa rządu 
austryacko-w-ęgierskiego wzięcia udzia­
łu w wystawie, urządzanej w Rzymie 
w r. 1911 dla upamiętnienia jubileuszu 
zjednoczenia Włoch, wywołuje we Wło­
szech wielkie niezadowolenie. Prasa 
wyraża nadzieję, że rząd austryacko- 
węgierski po głębszej rozwadze^ zmieni 
postanowienie swoje.

Niektóre jednak dzienniki skorzysta­
ły ze sposobności tej, ażeby rozpocząć 
tak gwałtowną kampanię przeciwko 
Austryi, a zwłaszcza cesarzowi austrya- 
ckiemu, że aż poseł austryacki w Rzy­
mie zmuszony był zaprotestować prze­
ciwko teinu urzędownie.

Wilhelm wobec niezawisłości Włoch. 
„Globe“ donosi, żo cesarz Wilhelm pod­
czas ostatniego zjazdu z królem Wi­
ktorem Emanuelem przyrzekł mu, iż w 
r. 1911, na uroczystość 50 rocznicy o- 
głoszenia niezawisłości Włoch i połą­
czenia się z Rzymem, książęta niemiec­
cy przybędą do Rzymu „in corpore®, 
tak jak przed rokiem przybyli do Schoen- 
bruuu na jubileusz cesarza Franci­
szka Józefa.

—)0(—
{Od korespondentów własnych).

Sejm Galicyi.
Lw ów . — Sejm będzie zwołany d. 15 

września r. b.

Dar Grunwaldzki.
Lw ó w .—Rada miejska wyasygnowała 

10,000 koron na dar grunwaldzki.
Interpelacya o Związku nar. rot

Petersburg.— W komisyi interpelacyj­
nej, która obradowała pod przewodni­
ctwem Szubińskiego, rozpatrywana by­
ła wniesiona przez opozycyę interpela­
cya o Dubrowinie i Związku nar. ros. 
Szubiński hamował obrady do tego sto­
pnia, że się nawet pazdziernikowcy 
oburzali.

Prawica powstała przeciw uchwale­
niu interpelacyi twierdząc że niepra­
wne czynności władz i Związku nar. 
ros. nie są uzasadnione faktami. Bo­
jówki w czasie rewolucyi są pożyteczne, 
i 'ózielanie broni przez policy ę jest pra­
wne.

Autorowie interpelacyi złożyli niektó­
re dokumenty, w tej liczbie fotografię 
bojowców z Łariczkinem i Aleksandro­
wem na czele. Fotografie te drukowa­
ne D yiy w gazetach, a więc są znane 
policyi. Jest także wśród dokumen­
tów kopia zeznan Łariczkina na śledz­
twie w sprawie Andrianowa. Łaricz- 
kin zeznał, że związkowcy otrzymali od 
policyi broń i pozwolenie na dokony­
wanie rewizyi i aresztowań. Wreszcie 
oświadczenie związkowych studentów 
odeskich o gotowości bojowej do tłu­
mienia rozruchów.

Udaniem opozycyi, te dokumenty 
oraz inne, które zostaną ogłoszone w 
Dumie, dowodzą występności związku 
nar ros.

Milukow zakomunikował, że w swo­
im czasie powiadomił prezesa rady mi­
nistrów o napadzie na niego związkowr- 
ców.

Bobrinskij oświadczył, że interpela­
cję  należy przyjąć. Jeśli, zdaniem je  
go, w r. 1905, kiedy wojsko rosyjskie 
było w Manużuryi, można się było go­
dzić z bojówkami, to teraz je s t to nie­
dopuszczalne, gdyż rząd sam jest do­
statecznie uzbrojony.

Puryszkiewicz powiedział, że trzeba 
interpelacyę przyjąć, bo wtedy zwią­
zkowcy będą mogli dowieść w Dumie, 
jaki dobroczynny wpływ wywiera zwią­
zek nar. ros., który za pomocą 1300 
filii zapuści* w kraju korzenie, któ­
rych nawet władza wyniszczyć nie 
może.

Jeanogiośnie interpelacya została 
przyjęta. Prawica powstrzymała się 
od głosowania i oświadczyła następnie, 
że złozy votum separatum, gdyż prze I  
poddaniem pod głosowanie interpelacyi 
należy sprawdzić fakty.

Dalej ogłoszoffo przerwę, po której 
Zamysłowskij, chcąc zdekompletować 
posiedzenie, uprowadził dwóch człon­
ków komisyi należących do umiarko­
wanej prawicy. Sekretarz komisyi Ku- 
rakin posyła urzędników, aby zaprosili 
tych dwu postów na posiedzenie. Za- 
mysłow<«kij nie pozwala im iść. Zako­
munikowano o tem pręzydyum Dumy.

Wreszcie komplet komisyi zebrał się.
Interpelacya została przyjęta w re- 

dakcyi następującej; „Czy wiadome 
je s t ministrowi sprawiedliwości i mini­
strowi spraw wewnętrznych, że or- 
ganizacya polityczna, nazywająca się 
zwiąkieru n. r., organizowała i utrzy- 
miye za wiedzą urzędników admini­
strac ji miejscowej oddziały bojowe, do 
składu których należą agenci „ochra­
ny", f rzyesem na poszczególnych człon­
ków odfziałów bojowych oraz człon­
ków głównego komitetu związku pada 
podejrzenie, na niektórych zaś ciąży o- 
skarżenie o organizowanie szeregu zbro­
dni, jako to morderstwa, dokonanego 
na Hercensztejnie i Jołłosie, oraz za 
machu na hr. Wittego; jeśli to jest 
wiadome, to jakie przedsięwzięto środ­
ki ku pociągnięciu winnych do odpo­
wiedzialności, w celu przerwania dal­
szej tego rodzaju działalności związku 
u. r t

i

Referentem interpelacyi został obra­
ny październikowiec Protopopowr.

Interpelacy i zostanie wniesiona do 
Dumy w sobotę.

Zdatrem Prot popowa interpelacya 
została przvjęta ze względów moralno- 
politycznych. Konieczne je st bowiem 
ujawnienie działalności związku.

Poseł Obrazcow twierdzi, że członko­
wie związku n. r. obecni w Dumie w 
liczbie 33 dowiodą konieczności istnie­
nia oddziałów bojowych, ponieważ rząd 
sam nie ma możności stłumić rebelii, 
która trwa nadal.

Ze Zw. nar. ros.
Petersburg. — »Ruś“ informuje, że 

przyjechali z prowincyi wezwani przez 
Dubrowina wybitni członkowie Związ­
ku nar. ros. w celu nadzwyczajnej na­
rady.

Petersburg.—Według informacyi pi­
sma „Riecz" Juskiewicz pod cudzym 
nazwiskiem bawi w okolicy Petersbur­
ga i zarządza majątkiem pewnej osoby.

Petersburg. — „Znaraia", poruszając 
kwestyę interpelacyi o działalności 
Związku n. r., pisze: „W 1905 r. żydzi 
na mityngach żądali oddania pod sąd 
cerkwi i Cesarza, a w 1909 r. z try­
buny dumskUj wszywają oni do odda­
nia pod sąd Związku n. r. za to, że 
ktoś zamorduwał żydówr Jołłosa i Her- 
censzt :jna“...

W końcu „Znamia" zaznacza: „Czel­
ność żydowska stała się nieznośną i 
czas już ją pohamować".

Petersburg. — Dn 14 maja na sku­
tek rozporządzenia, wydanego przez mi­
nistra sprawiedliwości, sędzia śledczy 
badał w sprawie zabójstwa Hercensztej- 
na Webera, Zielińskiego i Komissaro- 
wa. Prusaków był badany dw ukrot­
nie.

Krążą pogłoski, iż członkowie zwią­
zku n. r. są pewni, że rozpoczęte na 
skutek rozporządzenia Szczegłowitowa 
śledztwo zakończone zostanie rehabili­
tac ją  Dubrowina.

Zeznaniom Prusakowa nie dają wiary.
To łsto j o kwestyach w yznaniow ych.
Petersburg. — „Ruś“ umieściła list 

Tołstoja o stosunku Dumy do wyzna­
niowych projektów prawa. W liście 
tym Tołstoj pisze „Chociaż patrzę na 
tych ludzi, którzy oczekują czegoś od 
Dumy, jak na człowieka, który, jak się 
dowcipnie wyraził mędrzec, podstawia 
sito pod kuzę dojoną przez inną osobę, 
lecz w danym wypadku sądzę, iż Du­
ma przyniesie korzyść, obmyślawszy 
nowe środki, pod pretekstem zachowa 
n;a prawdziwej wiary, ku sprawianiu 
przykrości ludziom, wierzącym nie tak, 
jak tego pragnie rząd. Zawdzięczając 
temu, słabi—zdaniem Tołstoja—odpa­
dną od prawdziwie wierzącycn, zaś ci 
ostatni utwierdzą się w wierze i staną 
się stokroć silniejsi".

„Taktyka ta jest oddawna stosowana 
przez rząd i sprzyjała wzmocnieniu 
prawdziwej wiary. Wobec tego mógł­
bym radzić Dumie—oświadcza Tołstoj— 
jak najenergiczniej opiekować się in- 
stytucyami, broDiacemi nietykalności 
tego, co się nazywa wiarą prawosła­
wną®

{ód Agencyi Petersburskiej)
Odesa. — Na skutek rozporządzenia 

naczelnika miasta baptyści, którzy u- 
rządzili w dn. 7 i 10 maja zebrania 
nielegalne zostali skazani: 1 na 3 mie­
siące aresztu, 2 na 2 miesiące aresztu, 
1 na miesiąc aresztu i 206 na tydzień 
aresztu.

Sewastopol.—Po nabożeństwie otwar­
te zostało przv szkole realnej T-wo 
„Sokół".

Petersburg. Komisja interpelacyjna 
większością 18 przeciw 6 głosom wy­
powiedziała się za przyjęciem inlerpe- 
lacyi skierowanej do ministra spraw 
wewnętrznych i ministra sprawiedliwo­
ści z powodu organizowania przez zwią­
zek n. r. przy współudziale urzędników 
policyi oddziałów bojowych, organizo­
wania i dokonywania szeregu zbrodni.

Tom sk. —  Poraź pierwszy przyjechał 
Lu biskup katolicki.

Petersburg. — Senat odrzucił skargę 
kasacyjną osiemnastu urzędników po­
czty i telegrafu skazanych za strajk 
przez petersDUrską izbę sądową. Jeden 
z nich skazany został do ciężkicn ro­
bót, innych zasądzono na różne kary, 
począwszy od trzech dni aresztu aż do 
czterech miesięcy twierdzy. Senat nie 
uwzględnił skargi kasacyjnej eks-gi- 
mnazisty niżegGrodzkiego Kryłowa ska­
zanego na półtora roku więzienia za 
sporządzenie petardy i spowodowanie 
jej wybuchu w gimnazyum.

Moskwa. — Izba sądowa po rozpo­
znaniu sprawy związku kolejowego na 
zasadzie artykułu 126 kodeksu karne­
go skazała 12 podsądnych na twier­
dzę od 6 miesięcy do 3 lat z zalicze­
niem pobytu w wi jzieniu śledczem.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn. — Na wczorajszem posiedze­

niu wieczornem izby gmin poseł Kregh 
zwrócił uwagę izby na sprzeczne wnio­
ski różnych członków gabinetu w spra­
wie obrony morskiej kraju i wniósł re- 
zolucyę, w której izba wyraża zaniepo 
kojenie z powodu zmian, jakieby mo­
gły zajść w wyłożonym przez Asąuitha 
dn. 12 i 23 listopada 1908 r. planie flo­
towym. Motywując swój wniosek, 
Kregb zapytuje, czy Stany Zjednoczone 
wzięte były w rachubę przez Asąuitha. 
Asąmth odpowiedział że dla planów 
praktycznych chwili obecnej kwestya 
ta jest czysto akademicka, gdyż sity 
morskie * jakichkolwiekbądź dwóch 
państw zawsze nie dorównają siłom 
morskim Anglii.

„Celem naszym powinno być — po­
wiedział Asąuith — zabezpieczenie An­
glii przy wszelkich okolicznościach cał­
kowitego panowania na morzu i uniemo­
żliwienie wszelkich usiłowań przerwania 
komunikacji naszej metropolii z jakąkol­
wiek częścią naszego państwa. Co do tego 
celu niema żadnej różnicy w poglądach. 
Stany Zjednoczone bez względu na to, 
że zajmują drugie miejsce wśród państw 
morskich, nie inogą być zaliczone do 
tych dwóch państw, których siły nie 
powinny przewyższać sił angielskich11.
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Londyn. — Sekretarz stanu Mak-Kin- 
svood, odpowiadając na interpelacyę w 
izbie gmin, oświadczył, że rząd rosyj­
ski postanowił wydać Persyi niewielki 
awans w kwocie od 50 — 100 tys. fun­
tów, wobec tego, że szach zamierza 
przywrócić konstytucyę. Awans ten 
ma być użyty na wypłatę pensyi woj­
skom, które należy rozpuścić, i na inne 
konieczne wydatki.

Rząd angielski jest zadowolony, że 
awans ten nie przyczyni uszczerbku 
sprawie reform perskich i będzie sprzy­
jał wspólnej dążności Anglii i Rosji 
do podtrzymania w Persyi ustroju kon­
stytucyjnego.

Z T u rc yi.
Konstantynopol. — Wczoraj w parla­

mencie tureckim obradowano nad pro­
jektem prawa o strajkach i syndyka­
tach robotniczych. Komisya powtórnie 
opracowała projekt ministeryalny, za­
braniający tworzenia syndykatów. Prze- 
ciwku takiej rezolucyi zs protestował 
minister spraw wewnętrznych, starając 
się przekonać parlament, aby nie wpro­
wadzał socyalizmu do Turcyi. Minister 
handlu zaproponował zwrócić projekt 
dla ponownego rozpatrzenia go w ko- 
nrsyi przy udziale ministrów. Wnio­
sek został przyjęty. Następnie wszczę­
to dyskusję nad oddaniem pod sąd 
wojenny posłów Mufdi i Izmail-Kemala, 
wodza albańczyków. Wszyscy posłowie 
albańczycy i ormianin Zochrab bronili 
Iżmail Kemala. Uznano, że wina obu 
posłów nie została dostatecznie stvrier- 
dzona. Postanowiono sprawę odłożyć 
aż do nagromadzenia nowych dowo­
dów, stwierdzających udział obu po­
słów w organizacyi przewrotu.

Wiedeń. — Cesarz Franciszek - Józef 
przyjął na specyalnej audyencyi amba­
sadora tureckiego Mustafa-Reszida, któ­
ry doręczył cesarzowi swe nowe listy 
uwierzytelniające.

New-Joirk.— Według informacyi tele­
graficznych z Haiti, rząd San-Domingo 
przedsięwziął energiczne środki prze­
ciw rewolucyonistum. Wojska rządo­
we atakowały w dn. 10 maja Santanę. 
Rewolucjoniści zostali wyparci z zaję­
tych przez nich placówek.

Berlin.—Sejm pruski, zakończywszy 
rozważanie preliminarza, odroczył swe 
posiedzenia do końca czerwca n. st.

Pekin. — (Podaje Deutsche Kabel- 
grammgeselschaft). Prasa chińska z 
uznaniem komen(u je , porozumienie 
charbińskie. Sint-Czid-Żan stanął na 
czele ministerstwa komunikacyi. Czen- 
de-Czuan powołany został na stanowi 
sko gubernatora mukdeńskiego.

Berlin. — Centralny związek niemie­
ckich działaczy bankowych oraz nie­
miecki związek przemysłowców roze­
słał wspólne zaproszenia na zebranie, 
które ma się odbyć dnia 30 maja dla 
oznajmienia przedstawicielom handlu 
i przemysłu, a także przedsta­
wicielom sfer bankowych, że protestu­
ją  przeciw projektowi konserwatystów, 
dotyczącemu państwowej reformy skar­
bowej.

Berlin. — Gazety donoszą, że przed 
kilku dniami Abdul-Hamid zniewolony 
przez młodo-turków, wysłał dc jednego 
z banków berlińskich list zredagowany 
w języku tureckim i francuskim. W 
liście tym uprasza on bank, o doręcze­
nie nowemu rządowa tureckiemu złożo­
nego przezeń depozytu. Bank zamie­
rza wysłać swmgo pełnomocnika z de­
pozytem do Konstantynopola. Ten przed 
oddaniem depozytu powinien widzieć 
się osobiście z A^dul-Hamidem i otrzy­
mać od niego deklaracyę piśmienną, 
że swe rozporządzenie piśmienne wy­
dał dobrowolnie i takowe potwierdza. 
Dopiero po otrzymaniu takiej odpowie­
dzi nastąpi wydanie depozytu.

Konstantynopol. — Aresztowania re- 
akcyonisiów w prewincyach trwają na­
dal. Dn. 13 m ija w Nowym Bazarze 
aresztowano 24 członków komitetu re- 
akcyonistów i w Brussie 28 reakeyoni- 
stów.

„Osmenischer Lloyd® umieścił ostry 
artykuł przeciw okupacyi Tabrisu przez 
wojska rosyjskie; pismo zwraca uwragę 
Turcyi na podbicie przez Rosyę mocar­
stwa muzułmańskiego.

Rozpoczęto wydawnictwo nowego pi­
sma „Ittichad" — półurzędowego orga­
nu gabinetu. W artykule wstępnym 
pismo popiera decyzyę gabinetu, co do 
porozumienia się z imamem Jachia w 
sprawie raądzenia Iemenem.

Przyjechała tu delegacya od ormian 
rosyjski, h w celu towarzyszenia kato- 
likosowi Izmirlianowi podczas jego po­
dróży do Petersburga.

To, iż Bułgarya dotychczas nie wy­
cofała z szeregów armii rezerwistów, 
tłomaczone tu jest jako groźba wzglę­
dem Turcyi w celu pobudzenia jej do 
rychłego ukończenia pertraktacyi o ko­
lejach żelaznych. Pisma tureckie tonem 
podnieconym żądają wyjaśnień w spra­
wie tych zarządzeń, ostrzegając Bułga- 
ryę, że cierpliwość i pokojowość Tur­
cyi ma swoje granice.

S ofia .—Ambasadorowie włoski i serb­
ski doręczyli wczoraj królowi Ferdy­
nandowi listy wierzytelne ze zwykłym 
ceremoniałem. Na przemówienie am­
basadora włoskiego król odpowiedział: 
„Wzruszony jestem sympatycznemi ży­
czeniami, z jakiemi w tej uroczystej 
dla naszej bistoryi chwili zwraca się 
do nas szlachetny naród włoski, życząc 
Bułgaryi pomyślności i rozwoju. Czę­
sto wspominałem wieki średnie, gdy 
pomiędzy bułgarami a Włochami za­
wiązały się podwójnie owocne ze 
względu na swoje znaczenie stosunki 
polityczne i ekonomiczne. Misya, mają­
ca na celu wzmocnić w chwili obecnej 
i na przyszłość węzły, tak szczęśliwie 
zawiązane w przeszłości, będzie zawsze 
cieszyła się mą życzliwością".

K on stantynopol—Dnia 14 ma-'a po­
wieszono 15 osób, w tej liczbie skaza­
nych na karę śmierci w dniu 13 
maja.

Berlin.—Konserwatyści wnieśli do ko­
misyi finansowej parlamentu Rzeszy 
propozycyę zwiększenia podatku od 
świeżej kawy z 40 do 60 marek, od 
kawy palonej do 80 i od herbaty z 25 
do 50 marek.
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Z ŻY C IA  ROSYJSKIEGO.

0  Jak pisze cSłowo', gen. Skałon złożył w 
sferach wyczerpujące wyjaśnienia w kwesty fur- 
tec w Królestwie. Wskutek tych wyjaśnień za­
niechano tymczasem zniesienia fortoc.

0  Prezesowi Rady Ministrów, Stołypinowi, 
polecono, jak wiadomo, opracować wykład art. 
14 i 96 Praw Zasadniczych. W sprawie tej 
krążą obecnie śród kół biurokratycznych pogło­
ski, że wykład ten nowy wyłączy z pod kompe- 
tencyi Izb ustawodawczych wszelkie sprawy, do­
tyczące ogólnego zarządu armią i flotą.

Opracowanie wykładu tego zlecił prezes Ra­
dy ministrów ze swej strony wiceministrowi 
spraw wewnętrznych, Kryżanowskiemu. Po zre­
dagowaniu referat p. Kryżanowskiego ma być 
rozstrząsany w Radzie ministrów około d. 15 
b. m.

0  Specjalna komisya przy generalnym Szta­
bin marynarki pod przewodnictwem naczelnika 
sztabu kontradmirała Eberbardta wykańcza opra­
cowanie programu bud wy nowych okrętów wo­
jennych dla eskadry Bałtyckiej, Czarnomorskiej 
i Oceanu Spokojnego.

Budowa okrętów ma być dokonana w prze­
ciągu lat 10. Program ten zostanie wniesion’ 
jeszcze przed rozpoczęciem feryi wakacyjnych 
pod obrady specyalnej rady pod przewodnictwem 
premiera Stołypina. w której skład wejdą mini­
strowie wojny, marynarki i finansów.

0  Jarosławsli tGołns* zamieszcza ciekawe 
dane, jak serde znie opiekdje się ks. Józefem  
Borodziczem naczelnik powiatu w Lubimie, ‘?dzie 
zamieszkał ksiądz-wygnaniec. W bardzo prędkim 
czasie po przyjetdzis ks. Borodzicza do Labima 
miejscowy naczelnik powiatu Cborwat zwrócił 
się do niego z prośbą o pożyczkę pieniędzy. Ks. 
Borodzicz dał odczepnego 25 rubli. Lecz wkrót­
ce, zamiast zwrotu, otrzymał propozycyę poży­
czenia jeszcze 100 rubli. Gdy ks. Borcdzicz od 
powiedział tym razem odmownie, naczelnik po­
wiatu przedstawił mu awizacyo pieniężne, adre­
sowane na imię ks. Borodzicza i zabrane na 
poczcie przez specjalnego urzędnika policyjnego. 
Wobec tego ks. Borodzicz zmuszony był tpozy- 
czyćł owe 100 rubli. W odpowiedzi na prośbę 
o pokwitowanie otrzymał lakoniczną odpowiedź: 
«Przysłane otrzymałem— dziękuję*. W ten spo­
sób naczelnik powiatu otrzymał 300 rubli.

0  Oryginalne są niektóre uchwały zjazdu 
staroobrzędowców pomorców. Zjazd uznał, że 
składanie do banków piemedzy cerkiewnych jest 
grzech im. Herbatę i wódkę można użvwać w 
umiarkowanej ilości, ile  tylko wtedy, gdy nie 
można dostać znikąd czystego winogronowego 
wina. Można także bez gizechu spożywać k ieł­
basę z wyjątkiem przyrządzonej ze krwi. Dale- 
nie tytoniu uznano za czyn grzeszny.

0  W czasie pobytu w Petersburgu delega­
c ji, która zabiegała o przeprowadzenie «Lax Pi- 
cnnó» zarządzono wspólne posiedzenie jej i 
związku kresowego.

Żywą wymiauę myśli sprowadziła sprawa 
ąjednoczdria nacyonalistycznr - patryotycznyeh 
organizacji Rusi Zachodniej, a to w celu 
osiągnięcia wsoólnemi siłami celów ogól 
nycb. Konieczność takiego zjednoczenia organi 
zacyi nacyonalistvczno-patryotycznycb została 
wysuuięt* na widownię przez reprezentanta m. 
W ilna, Matzona. który tó projekt został zgodnie 
poparty przez wszystkich.

Pr-edbtawiciele eub. witebskiej, Stnkalicz i 
Ofrosimow, poruszyli sprawę konieczności zwoła­
nia w zimie zjazdu przedstawicieli kraju Zacho­
dniego, dla wszechstronnego omówienia potrzeb 
miejscowych i oświetlenia ich przód rządem. 
MySl tę zgromadzenie przyjęło z z ipałem.

Jako punkt dla urządzenia zjazdu wskazywa­
no Kijów.

0  Na odbywaiąrej się obecnie wystawie pra­
sy wystawiono statystykę współczesnej prasy w 
R osji. Z ogółu 2100 wydawnictw 
chodzi gazet i pism-

w języku rosyjskim 
polskim 

„ niemieckim 
„ gruzińskim 
„ łotewskim  
„ estońskim 

ormiańskim 
„ tatarskim 
„ żydowskim 
„ litewskim  
„ małornskim

W wielu innych jeszcze językach wydawnic­
twa ukazują się -< o wiele mniejszym stosunku.

rady

w Rosyi wy-

73,75 proc. 
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3,2 „
1,9 *
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1.6 „
1,5 „
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0 4

Na ogół do roku 1908 wyszło w Rosyi 70 841,286 
egzemplarzy książek na ogólna sumę 25,062,691 
rubli.

0  Ogłoszono nowy termin zjazdu związku 17 
października. Według postanowienia centralne­
go komitetu związku ma się zjazd odbyć 9 paź­
dziernika. Będzie on rozważał projekt ustawy 
związku i kwestyę rozwoju prasy partyjnej.

©  Minister spiawiedliwości wniósł do rady 
ministrów projekt prawa, na podstawio którogo 
sędziowie przysięgli mogą w toku sprawy żądać, 
ażeby prezes sądu wyjaśnił im wszelkie punkty 
niejasne, czy to dotyczące dokumentów, czy sto­
sowanych przepisów, czy też innycb jakieb pun­
któw procesu. Prezes sądu wyjaśnia także sę­
dziom przysięgłym całą stronę prawną sprawy, 
wręczając im kwestyonaryusz przed ferowaniem 
wyroku. Dotychczas nio praktykowało się to w 
sądownictwie rosyjskiom.

f i

u rye re K . O d e s k i.

□  General - pubernator Tołm aczew
przed paru dniami zawezwał do siebie na 
naradę przedstawicieli różnych warstw 
ludności żydowskiej i odczytał im artykuł 
„Jewrej-ikich Izwiestij" jako ilustracyę 
„naganki" prowadzonej przeciwko nie­
mu w pismach petersburskich. Nara­
da trwała 3 godziny. Po zaznajomie­
niu się z opinią zebrarych, gen.-gu­
bernator oświadczył, że autorowie lub 
inspiratorowie owych artykułów rzucili 
mu rękawicę, która musi być podjętą, 
lecz jednocześnie zaznaczył, że nic nie 
jest w stanie zachwiać jego zasadni­
czych dążeń ku opiece jednakiej dla 
wszystkich mieszkańców bez względu 
na ich pochodzenie narodowościowe.

□  P o rt w oln y w  Odesie. Nasz ro ­
dak p. Julian Gay wciąż agituje nad 
urządzeniem w Odesie wolnego portu, 
przedstawiając do różnych jurysdykcji 
obszerne referaty i projekty dotyczące 
tej kwestyi. Według danych ministe- 
ryum handlu, flota handlowa Rosyi 
może przewieźć 1,960,opo tonn, gdy 
Ang'ia 31,155,000 tonn, zaś to 
co przewozi Rosya stanowi ledwie 3% 
tej ilości, którą może przewieść flota 
całego świata. Statkami Rosya wywo­
zi 22 miliony tonn rocznie, lecz pod 
flagą rosyjską idzie tylko 8% tej ilości, 
więc za usługi oddawane przez obcą 
flotę płaci państwo rosyjskie 70 milio­
nów rubli rocznie. Aby ułatwić naby­
wanie statków, zniesione jest cło na 
statki do dnia 1 stycznia 1910 r. Lecz 
daleko praktyczniej byłoby, aby statki 
rosyjskie były budowane w kraju, co 
dałoby możność zarobkowania tysią­
com robotników i setkom inżynierów.

Tak więc, prócz wolnego portu, po- 
trzebnem jest wybudowanie doków i 
warsztatów okrętowrych.

Zarząd miasta, rozważając sprawę bu 
dowy nowego portu, przyjął wszelkie 
projekty, rozpatrzone przez komitet gieł­
dowy i naczelnika miasta, generał-guber- 
natóra Tolmaczewa, i wyraził swą zgo­
dę, aby kapitał potrzebny na rozsze­
rzenie portu w sumie 20,940,000 rb. 
asygnowany został drogą pożyczki obli­
gowanej miasta Odesy, pod warunkiem, 
aby rząd gwarantował wypłacenie pro­
centów i amortyzacyę pożyczki.

Sprawa rozszerzenia portu jest w 
związku ze sprav. ą budowy kolei z 0- 
desy do Bachmacza. W Petersburgu 
obiecano nie zwlekać z zatwierdzeniem

odnośnych projektów, gdyż, zdaniem o- 
gólnem, ożywi to nadzwyczajnie prze­
mysł i miejscowy handel.

□  Baptyści. Przed kilku dniami na górze 
«Źewachowcj> aresztowano 60 osób, należących 
do sekty baptystów, którzy urządzili zebranie 
nie mając na to pozwolenia.

W parę dni baptyści urządzili znowu zebra-, 
nio na Lanżeronie. Policya aresztowała 62 oso­
by, z których 27 jako prawosławne zostały wy­
puszczone na wolność, a pozostah odstawioni do 
rewirów policyjnych dla ustalenia tożsamości o- 
soł f, poczem zostaną wypuszczeni.

□  Chłody, które oJ ' Ini kilku nastąpiły po 
upałach, zatrzymały ruch kąpielowy, który zapo­
wiada5 się doskonale. Temperatura w mouu 
wynosiła 22 stopni ciepł” obecnie z powodu 
chłodów i w morzu i w limanie kąpać się nie 
można.

Z życia prowiricyi.
—o—

Szepetówka, w maju.
W dniu 3 maja odbyło się miesięcz­

ne posiedzenie Związku ofieyalistów
Ponieważ posiedzenia odbywać się 

muszą raz na miesiąc, a nie zawsze 
są do rozpatrzenia kwestye, które za­
interesowałyby ogół, przeto kierownik 
szepetowieckiego wydziału, chcąc unik­
nąć monotonii na posiedzeniach a jed­
nocześnie zachęcić szerszą publiczność 
do bywania p.a takowych, rzucił myśl 
urządzenia tak zwanego „Żywego dzien­
nika*, który polegałby na tern, aby 
panie i panowie odczytywali swe pra­
ce naukowe i literackie, a przez to sa­
mo szerzyli miłość nauki i piękna. 
Zdawało mi się, że je s t to ryzykowny 
eksperjm ent, że szanowny prezes nie 
obliczył sił, a właściwie chęci panów 
ofieyalistów, że nie znajdą się tacy, 
którzy zechcą popracować nad jaką­
kolwiek kwpstyą i poświęcić takowej 
chwili wolnego czasu.

A jednak... życie przynosi niespo­
dzianki.

Nastąpił oczekiwany dzień zebrania. 
Po wysłuchaniu protokółu z poprzed­
niego posiedzenia rozpoczęto odczyty­
wanie utworów.

Autorowie śmiało wchodzą na estra­
dę i prace sypią się jak  z rogu obfi­
tości. A wszystko to były prace cie­
kawe, traktowane naukowo i ideowo. 
Wszyscy autorowie otrzymali jednako­
wą nagrodę — serdeczną podziękę od 
słuchaczy.

Pan Gustaw Łabęcki w referacie 
„O pięknie", wychodząc z Norwidow­
skiego założenia, że „piękno na to 
jest, by zachęcało do pracy, praca, by 
się zmartwychwstało", rozwijał myśl, że 
nietylko przyroda i człowiek, ale i 
dzieła człowieka są piękne: muzyka 
niewoli nam duszę; malarstwo, gdzie 
życie zaklęto w cudowne barwy, przy­
kuwa nam wzrok; poezya zaś to męka 
serdeczna ducha ludzkiego, to „pacierz, 
co płacze, i piorun, co błyska".

Szanowny autor zachęcał do pozna­
wania utworów literatury współczes­
nej, a przedewszystkiem ojczystej.

Pan Wacław Leszczyński w swem 
literacko opracowanem i głęboko od- 
czutem ^spum nieniu z czasów szkol­
nych „Matura" przedstawił nam te cza­
sy, kiedy to młodzież miała zapał do 
pracy, a szlachetno myśli były drogo­
wskazami na “ życie ciężkie, a obfite 
w czyny poświęcenia.

Tak było dawniej, a dzisiaj mówi 
się: inne czasy, ja  zaś dodam — inni 
ludzie.

Dobrze zrobił p. W. Zajdlicz, że po­
ruszył w treściwie opracowanym refe­
racie „O powietrzu" historyę chemii; 
jest to dział, który najmniej nam nie- 
specyalistom jest znany. Pan Zajdlicz 
przedstawił analizę powietrza w sposób 
bardzo ciekawy i popularny, a, koń­
cząc swój wykład, zachęcał do studyo- 
wania dzieł poważnych, przypomina­
jąc, że

„Stara, szanowna, pyłem siwa księga
Cudownie przeszłość z obecnością

sprzęaa,
Z niej myśl krzepiąca, że w śmierci

'godzinie
Człowiek nie cały w cieniach grobu

zginie,
Z niej wiara żywa w jedność naro­

dową".
Pani Sobieszczańska odczytała swój 

misternie wyrzeźbiony i głęboko od­
czuty wiersz .Z cyklu zakonnego".

Pan Kozierowski w referacie „Lasy 
dawne i dzisiejsze, oraz stanowisko 
leśnictwa w hierarchii społecznej" dał 
poniekąd ciąg dalszy odczytu prof. 
Matuszewskiego „O historyi kuli ziem­
skiej “ , a przeprowadzając paralelę mię­
dzy lasami dawnymi i obecnymi, wy­
kazał, jaka degeneracja nastąpiła 
wśród drzew dzisiejszych, co jest przy­
czyną takowej, a ostatecznie przedsta­
wił nam, jak się sam autor wyraża, 
,,tę dziwną tragedyę w zawodowej czę­
ści życia leśnika1*.

Może naiwlększy, ho namacalny, suk­
ces zdobył p. Kleczyński, a tem sa­
mem język Esperanto. Tłumacząc cel 
tego nowego języka, łatwość naucze­
nia się takowego, pan Kleczyński ofia­
rował słuchaczom swe usługi jako na- 
uczyciel-esperantysta i zjednał sobie 27 
uczni.

Pan Kubiński wystąpił jako złośliwy 
satyryk i wykazał nam te błędy języ­
kowe—rusycyzmy, które mają debit 
w naszych polskich domach, a pan 
Sobieszczański dowcipnymi kupletami 
pobudził nas do śmiechu. Gdyby kto 
pół roku temu powiedział, że Szepe- 
tówlra móże stworzyć taki wieczór, 
śmianoby się, no i odradzano, a dzisiaj 
mamy dowody, że

„dużoby już mogli mieć, 
ino oni nie chcom chcieć"

Stosuję te słowa poety specyalnie 
do panów rolników, którzy nietylko 
nie dali nic z sieDie, ale nawet nie by­
li obecni na zebraniu.

Ależ panowie, wiedzy przecież nie 
mamy za wiele, a kształcić się jest na­
szym obowiązkiem, bo

„Za nami przeszłość, przed nami
nadzieja*.

ab

Radomyśl w kwietniu 1909 r.
Drugie walne zgromadzenie człon­

ków radomyskiego Towarzystwa wza­
jemnego kredytu odbyło się w dniu 
19 kwietnia w celu wybrania dyrektora 
na miejsce p. Ryszarda Zielonki, który 
po wyborach w marcu zrezygnował 
z tego stanowiska. Pierwsze walne 
zgromadzenie, ze stu dziewięciu ucze­

stników złożone, było nadzwyczaj burz­
liwe z powodu sprawy publicznego 
Drotestu członków rady nadzorczej, u- 
mieszczonego w nr 41 „Kijowskiej My­
śli". Zgromadzenie nie uwzględniło wów­
czas wyjaśnień prezesa rady nadzor­
czej, nie uznawszy przyczyn, które wy­
wołały rozłam w zarządzie Towarzy­
stwa, skłoniły dyrektora Margulisa do 
ustąpienia i zapoczątkowały wkcyę pu­
bliczną w dziennikach.

Niechętnie słuchano tych wyjaśnień 
i często wprost nieparlamentarnem za­
chowaniem się przerywano wywody 
prezesa bez względu na częste i bezo­
wocne usiłowania przewodniczącego p. 
Kramarenki, zmierzające do wprowa­
dzenia jakiegoś ładu i porządku w ze­
braniu. Znaczną większością głosów 
potępiono wspomniany protest publi­
czny, uznając takowy za bezpodstawny, 
i stosowną odezwę wydrukowano w 
nr «2 „Kijowskiej Myśli".

Chociaż p. Zielonka, będąc dyrekto 
rem. przyłączył się do akcyi rady nad­
zorczej w walce z prezesem zarządu 
i podpisał potępiony protest, jednak 
w uznaniu jego zasług pierwsze walne 
zgromadzenie wybrało go po raz drugi. 
Weszły tu jednak w grę inne czynniki, 
które stworzyły kolizye subtelniejszej 
natury, zwłaszcza że nowy zarząd i ra­
da nadzorcza wzmocnione zostały wy­
borem jednostek o odmiennych prze­
konaniach i zapełnione prawie w dwóch 
trzecich częściach elementami mojże- 
szowego wyznania. Widocznie powtór­
ny wybór p. Zielonki za mało dał za- 
dosyćuczynienia grupie podpisanej na 
proteście i p. Zielonka, nie chcąc ła­
mać solidarności, wniósł rezygnacyę, 
która została przyjętą—i zgromadzenie 
wybrało nowego dyrektora w os bie 
p. Foki Kołionowskiego.

Z polaków wybrano do rady nadzor­
cze; na pierwszem zgromadzeniu pp. 
Romana WierzD’ckiego, Emila Wierzbi­
ckiego, Jana Bylinę i Wacława Bylinę; 
do komitetu balotującego p. W. Matkow­
skiego i do komisyi rewizyjnej p. K. 
Załuskę. Zatwierdzone również zostały 
rachunki zarządu, przyjęto preliminarz 
■wydatków na 1909 rok w kwocie 4,167 
rubli, a czysty docnód w sumie 1,787 
rubli 19 kop. przeznaczono na kapitał 
zapasowy.

Sprawozdanie z półrocznej działalno­
ści wykazuje, że pomimo trudnych wa 
runków finansowych i ekonomicznych, 
wywołanycn nieurodzajem i stagnacyą 
w handlu, Tow. rozwija się. pomyślnie, 
liczy obecnie 174 członków z kapitałem 
obrotowym 27,070 rb, i gwarancyjnym 
265,480 rb., a obrót kasowy przedsta­
wia cyfrę 1,435,338 rb.

Wybrany powtórnie prezesem zarzą­
du p. Hercensztein z pensyą 2,000 rb. 
otrzymał votum  zaufania, bo odparł 
zwycięzko zm u ty , robione , rzez człon­
ków rady nadzorczej, przekonał walne 
zgromadzenie, że postępował zgodnie 
ze statutem  Tow. ijż e  granicy zakre­
ślonej ustaw ą—nie przekroczył.

Część członków niezadowolonych z po­
wodu potępienia protestu nosi się z my­
ślą założenia drugiego banku w Rado­
myślu pod nazwą Towarzystwa wzaj. 
kredytu kupców. Dość oryginalnie 
przedstawia się ta akcya, ponieważ za­
łożycielami tego Towarzystwa przewa­
żnie nie są kupcy, lecz „pomieszczycy"

tak zaszczytnie wyszczególnieni w ko- 
respondencyi p. „Nemo" z Brusiłowa 
w  nr. 50  „Dziennika". Ponieważ rada 
miejska ma zamiar otworzyć instytu­
cję finansową, udzielającą kredytu poci 
hipotekę domów i nieiucnomości miej­
skich, więc byc może będą wkrótce 
w Radomyślu funkeyonowały trzy insty­
tuc je  finansowe. Czumak

KRONIKA PROW INCYONALNA,

(Z  pism . i  od korespondentów).

— Eoha morderstwa pod lakorostlę. Morder­
stwo, przed kilkunastu dniami dokonane w Ko- 
walowskiej Puszczy pod Iskorostią, steroryzowa- 
Jo całą okolicę.

Mato jost takich śmiałków, którzvbv teraz od­
ważyli się odbywać podróże w nocy. "Zabójstwo 
to tem więcej wstrząsnęło powiatem owruckim i 
żytomierskim, że Dfo jc-st ono pierwszem. Przed 
paru miesiącami w ten sani sposób nabito i > 
grabiono pod Radomyślem niemca technika. P o­
przedniego morderstwa jak i ostatniego i okonał 
pasażer, przyłączający się w diodze. Sposób 
rozprawy z pasażerami również był ten sam. 
Najprzód padał ofiarą woźnica, a potem pasaże­
rowie. Być może, że ostatnio morderca działał 
tak przez naśladownictwo. Opinia ogólna jednak 
inaczej o tem sądzi i ona głownie przyczynia się 
do wywołama paniki. Wśród wsi i miasteczek 
krąży pogłoska, żo w okolicy znajdnje się silnie 
zorganizowana szajka, rozpadająca się na oddział 
śledczy i oddział wykonawczy. Zadanie pierwszej 
grupy polega na wyszpiegowaniu większych 
tranzakcyi handlowych i w; Siedzeniu, kto z p<t 
niędzmi wybiera się w drogę, a gdy już wiado­
mość ta jest ścisłą, daje ZDać oddziałowi wyko­
nawczemu, który Iziała w sposób wyżej wska­
zany. Trudno jednak w to uwierzyć, by pogłos­
ka o szajce była prawdziwą, gdyż dowodów na 
to niema, że w ostatnim napadzie przyjmował? 
udział kilku ludzi.

Z powodu panującego strachu bywają często 
nawę* dość śmieszne zajścia. Do jednego z fol* 
warkót. przyjechali strażnicy, prosząc o nocleg. 
Obywatel pod.jrzywając w nich przebranych ra­
busiów zgodził się na to pod warunkiem, że zło­
żą oręż pod jego opieką. Po długich pertrakta­
cjach skończyło się la tem, że nietylko oręż 
ale i strażnicy znajdowali się przez całą noc pod 
strażą obywatela.

H. B.
— Dla walki z pożarami we wsiach ziemstwo 

 ̂ idolskio wyasygnowało 150,000 rb. Z sum? tej
75,000 rb. użyte zostaną na pożyczki dla włoś 
cian na budowę dachów ogniotrwałych i założę 
nie przytułków dziennych dla dzieci, 60,000 rb. 
na pożyczki dla włościan na przeniesienie bu­
dynków do zagród i 15,000 rb, na urządzenie 
szkół— warsztatów, wyrabiających dachówki.

— Nowe T-wt e.en.r po kredytu zostało w 
tych dniach zatwierdzone w m. Iljińcach, pow. 
lipowieckiego. Jljince, jako miasteczko, prnwa- 
dząco dość ożywiony handel, dawno odczuwało 
potrzebę T-wa kredytowego. Istniejąca tam już 
<tasa pożyczkowo-oszczędnościowa ma dużo człon­
ków i rozwija się bardzo D om yślnie.

— Urodna] w pow. Winnickim zapowiada się
bardzo dobrzy zarówno zboża jare, jak ozime, 
wyglądają ślicznie. Inaczej się ma z sad",mi.
Wiosna tegoroczna jest tak chłodna, że mnóstwo 
kwiatów na drzewach zmarzło, a dużo drzew — 
jak jabłonie i śliw y—zupełnie dotyebe zas nie 
kwitną. Na Wołyniu nadzieje ns urodzaj owo­
ców, a zwłaszcza jabłek, są bardzo słabe. Kwie- 
ciom pokryte jest zaledwio 10 częśc drzew. 
Grusze w niektórych miejscowościach kwitną 
bardzo ładnie, w niektórych jedDak prawie nie 
mają kwiatów. Czerośnie natomiast całe są o- 
sypaue kwiatem. Co najgorsza, przymrozki wio­
senne nie zniszczyły jajeczek gąsienicy, której 
było bardzo dużo w roku ub. należy się więc 
spodziewać jej i teraz. Niemnirjsze szkody " yrzą- 
dziły chłody, według słów tOd. L,>, drzewom na 
Pod ilu. Bardzo zwłaszcza ucierpiały drzewa 
młode i winnice, oprócz tego zaś nieustalona 
jeszcze zmienna pogoda sprawia, że właściciele 
sadów drżą o losy kwiatu jabłoni i grusz.

REDAKTORZY i WYDAWCA 
TO M ASZ MICHAŁOWSKI 

AN TO N I CZERWIŃSKI.

D O M  H A N D L O W Y

Jtt. 5 J* Jftandl
Kijów, Kreszczatik 42. Telef. 764.

6—12162—3

O d d zia ł d a m sk i:
MONTEAUX; 1M

KOSTYUMY 
SPÓDNICE PRINCESSE

O d d zia ł m ęsk i:

GIELS IE KOSTYUMY LETNIE
PALTA

ANGIELSKIE KOSTYUMY DO LAWN-TENISU

JEDWABNICTWO
Z dniem 1-go czerw ca  rozpoczną s ię  w yk łady  o jed w ab n ictw ie  z hodow lą jedw abników

w  Szkole Rzemiosł i Przemysłu Artystycznego dla kobiet. 
Warszawa. Świętokrzyska 27. 2 653

Zapisy codziennie.
it

H  ■ ■  MLdP m m  w  W w
S  ta, te le g r a f  na m iejscu ,

gub. Lube lska  p ie c  godzin  od W arsaa-
w y, god zin a  od L ublina. W  lec ie  k ąp iele ż e la z iste  i borow inow e. Cały rok hydropatya. 
K ąpiele gazow e, słon e, ig liw io w e  i t. p., le ża ln ia  na p ow ietrzu , k ąp iele  słon oczn e, po­
w ietrzne; kuchnia d yetetyczn a  Od 1-go czerw ca  k ąp iele  św ie tln e , k ąp ie le  4 kum orowe, 
d A rson va lizacya , R oen tgen izacya , m asaż w ibracyjny. D wóch lek arzy  sta łych , (dyrektor  
d-r T o k a rsk i, pom ocnik d-r Kozubow ski) la tem  prócz tego  3 lek a rzy . U trzym anie
w raz z leczen iem  o i 3 rb. 50 kop. dzienn ie. S ezon  le tn i od 1-go czerw ca. 4-11796-3

Wszystko we wspaniałym wyborze! Przyjmują się obstalunk:

Nadlesny ru tyn ow an y  z praktyką  
za g ra n icz n ą  i d ługoletn i 

ki ‘równik lasów  pow ażnych  w  K róles­
tw ie, possu ku je  p o sa a y . Oferty n ad sy łać  
proszę: M anow ski, T arnaw atka, pocz. To- 
m aszów -L u b elsk i.________  12117—3

C. S E P TE R  i S -k a
K reszczatik  40.

KALOSZE
Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych 

p o d  f i r m ą  „T R E U G O L N IK "
N A J L E P S Z E  W Ś W S E C I E - „— 10140-18

Student prawnik
poszu kuje korepetycyi, m oże na w yjazd  
M. B ła g o w ieszczeń sk a  44 m. 20. 12169—3

fESflKHIIIi
Ink. K L . TE R R E J i S. J. AKIWISON, K RESZCZATIK  10 te le f. 119 i 1177.

In sta la cy a  Oświetlenia elektrycznego. In sta lacya  Wind
osobow ych  i d la tow aru, rem ont, I « m n u  l A / o c ł i n n h c i l T O  70 % o szczęd n ośc i 
przebudow a i ich  k on serw acya . L.CLIIIpj Vv _ j III IJJ liaU Z t 20, 30 i 150 św ie ­
cow e. W sz js te k  m ateryr* e lek tro tech n iczn y  na sk ład zie . W  raz ie  potrzeby napraw y  
in s ta la c j i św ia tła  i sygnaliz& cyi m onterzy p rzyb yw ają  na żądanie. N ie przyjm ujem y od­
p ow ied zia ln ośc i za  osoby, które podejm ują s ię  robót bez zaówUdczen.a n a szeg o  biura.

Rosyjskie T o w a r z y ­
stwo Elektryczne

P rzed staw ic ie ls tw o  K ijow skie. 
Biuro T echniczne.

Ceny um iarkow ane. 100 d 1821-12

Zarząd dóbr „Boczanica”
ma do wydzierżawienia

now o-abudow ang

do cukru, mąki, chmielu, nasion i t. d. a również
płótno dla filtpresów  

Akcyjnego Towarzystwa Lnianej i Jutowej Manufaktury w Rydze
poleca: 1 0 -1 1 9 4 1 - 5

Przedstawiciel EMIL SZPRUNG. Biuro: Kreszczatik 36, Tolefon Ns 922.

gosp od arczą  od 1-go listo p a d a  1909 r. T am ­
że do sprzedan ia  d w u nasto-kon na m aszyn a  
parow a z ca łym  garn iturem  i  m łocarn ią  do 
kon iczyny. B liż sze  szczeg ó ły  loco: poczta  

G oszcza, gubern ia  w ołyń sk a . 11897-16

W illa do wynajęcia
6 pokoi. Ś w ia te szy n  róg r ie trop aw łow sk iej  
i 1-szej lin ii „Ni 349. W iadom ość, K reszcza­
tik N5 33 n 2. 2—12158 2

KTO [BIE
zysk a ć  20—30£! 25-L1001-18

n iech  kupuje i zam aw ia w sze lk ieg o  rodzaju  
obuw ie us. JUREWICZA

KRESZCZATIK 16, obok Dumy.
Za trw ałe, w ytw orn e i lekk ie obuw ie p ier­

w sze nagrody na 5 w ystaw ach.

Do sprzedan ia  n iedrogo

§ LUSTRA
„trumo" w ysok ośc i do 5 ar syn, hebanow e  
i e iek tryczrr  arm atura. M ichałow ska 16 
m. 11. O glądać m ożna od g. 10—12-ej rano.

3 -1 2 1 5 5 —2

Garnitury parowe 
J. 1. Case

d e  m ł o c k i  i o r k i

Lokom obile , sam ochody, m łocar-
nie z sam opodaw aczem  snopów , autom a­

tyczn ą  w agą , w en ty latorem  do słom y

oszczędzają 6DU|0 robotnika

O ryginalne c i ę i c i  zapasow e.
S zpagat m an ilsk i. 

Pnpctrnnn R adzim y unikać n abyw ania  
r lL G d ilU y ili c zę śc i zap asow ych  krajo­
w ego  w yrobu. T ani n abytek  drogim  s ię  

okaże p od czas żn iw a.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów , K re szc za tik  25.
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Zdolna kraw cow a poszukuje m iejsca  w 
dom u p ryw atnym  lub też na w yjazd . 

L w ow ska 15 m. 8. 1 2 2 0 3 -1

f t t l l f l f m t  po l i t e c h n ik i  p o s z u k u j e  kon-  
O t U U U n t  d y c y j _ W i n n i c a  d. S z c z a w i ń ­
s k i e g o  m. S te poń sk ie j  d l a  „S tu d en ta " . 1

________________________________ 1 2 1 9 4 -1

S f n i J b * n f  po litech n ik i poszukuje kon- 
u t u u L i l t  d ycy i (na w yjazd). Adres: 
M .-W łodzim ierska 34/2, T. W . 12197— 1

Śtudent-francuz ?y7Mnk.“JwyjS:
A dresow ać: T arasow sk a  ul, d. NS ?4 m. 1. 
Leroux. 12198— 1

M ł n r ł a  u n i k a  f  ęKn na?yainem  w y- 
m lU U a  J J U lK a  k szta łcen iem  m oże w y ­
jech ać jako  tow arzyszk a  zagran icę  przez  
czas w ak acy i, ą  w  je s ie n i poszukuje m iej­
sca  n au czycie lk i, zna  m uzykę. Pastów : Rze 
w usk a. " 12192—1

Adres: W .-Podw alna 38 m. 11 E. Ł. 12195-1

Mogę n r y u l o r  2 uczn i tylko z in te li - 
P* fe n tn e jw  - . -  -  - .  - rodziny, za.

p ew n iąjąc  u trzym anie i op iekę jak n a jlep szą  
M ał.-W łodz. 45 m. 17, W łyńska . 12196—1

Nauczycielka w“|:
sze  żeń sk ie  p etersb u rsk ie kursy) poszukuję  
lek cy l na w yjazd. Prane, i n iem  e teor. 
T arasow ska 'NS 11 m. 5. 121g l - i

Wprawny w y c h o w a w c a
n a u czy c ie l st. p o s i a d  chlubne rekom end. 
poszukuje i ikcyi tu lub na w yjazd. £w ia-  
tosław ska Nr. 9 m. 5. 12207--1

16—11991 -5

O rganm istrz  Gile w icz P unduklejow ska  
Nr 18 m. 17.______________ 13050—4

Staro ■ Konstantynów
P renum eratę i o g ło szen ia  do

„Dziennika Kijowskiego'*
p r z y j m u j e

rnia p.

Płoskirów.
P renum eratę i o g ło szen ia  do 

),Dziennika Kijowskiego1*
przyjm uje

Księgarnia Szwarc-jacim irskiej.

Drukarnia Polska w  Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9 , róg Puszidńskiej.


